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ukończony, znakomitej powieści Kapitan 

L'acasse drukującej sio obecnie w fej- 
d o n i e  P rzeg lą d u

Przegląd polityczny.
łucie dl? Zeszlorocznoj sesji uchwali ł  Sejm rezo-
Seimn c, f  i ’ aby 1'olecił poddać pod uchwałę
ńlanv n P ,lzadzotl(' przez Radę szkolną krajową
wvd7 i.1i ,W ^ k o ł a c h  ludowych pospolitych i
tvwni* ° Wj r badaniu  tomu odmówił Rząd, 1110-
dzani ° 1,10"A tern, że układanie i wprowa-
szkóM 7  wyk°nanie planów naukowych dla
dźinłi - dW  Qa'eży do samoistnego zakresu
Tła, ‘ nia Ministra oświaty. Ztad powstał  między
e j * rg f  * & } rT  a ®z%dcm spór o kompeten-
i f i  ia  r l  ^ ydZ' ał kraj ° " T  postanowił  przedłożyć do rozstrzygnięcia Sejmowi.

Se jmowf  gTdi!yjskieSmuUm-.?v(?j0WHg° zastrzeżono 
golowych rozporządzeń w ^ p r Ł ^ S n y T a  
prawa tego n.e naruszyła  usta a
! l, .L j k t ° ra Gdynie  ustanawianie z a s a d  co 

zNnvc°h T  W1Szk10łach Udowych i g imna-
I aństwa P? f  azada do zakr ' ^  dz ia łan i f  Rady 
n i e m z r  Zi l e ~ erdzo,ny P a r s k i e m  rozporządze- 
jowei uośtnn z. reg‘u 1 *ityw dla rady szkolnej kra-

»  wykon,
 ̂ ? n ! n  Pl a wdzie w myśl ustawy z 25 ma-

ja 1868 r., wykonywa pańs two najwyższy na d 
zór nad całern nauczaniem i wychowaniem przez 
Ministerstwo oświaty, j ednak  ustawa ta w §. 14 
wyraźnie podnosi, że regulaminu ustanawiającego 
Radę szkolną krajową nie narusza,  a zatem nie 
narusza także praw Sejmu galicyjskiego regula
minem tym przyznanych.

Ponieważ tak w ustawie z r. 1868, jak i 
w ustawie z dnia 14 maja 1869 wszystkie czyn
ni, '■ Pr.avvodawc7,e na  osnowę regulutywu dla g a 
licyjskie.) Rady szkolnej krajowej sie powołały i 
zastrzegły obowiązującą moc jogo postanowień, 
i ,gU, yw -611 .więc uzyskał powagę ustawy i 

az e zarządzenie sprzeczne z jego postanowie
niami za nieprawne,  bo naruszające ustawę, uzna- 
nem hyc musi. J -

Z tycb motywów postanowit  Wydzia ł  l » -  
l„'h S . , p0w!-a " w .nst« y  u a u t a i e a S  tt 21 gru-

Try b u n a ł ' p a i i St i o w V lJZr T d  t? najWy,ZSZy
■ « ■ » »  w « N

p .° rilptownem zaostrzeniu się sytuacji przed 
nit. r?u. n:isliŁP>ł° dziś również nagłe uspokoje- 
t'ib /  n ■ i° ^  bowiem, że ani Rosja nie ma 
m n r f / b  •S^  ua ń'ranicy Afganistanu,  iżby 
■ł.iiie »nnv«?nll* sP.eln,ie n >e jakiego fa it accompU; 
wszystkie n " b a nie jes t  tak przygotowana na

wyzywać S ^ T a l t i  P  4 ^
Churchill  mógł w ^  lw d
lamencie dobierać trochę "  ?*• “
bo przecież cały ten i ' J y? h wyrazem
jego enuncjacje W P m .  ? '”**?***  ^ ' ó'vniego na serjo. Pe te rsburgu  gotowi nie brać

wezora jsz i f 'pan ika k to2-Uj Zriy Cala ta Przed-
przeczonym, że w y r ó ś ć ^  faktein je s t  nieza-
cio tak niezdrowym L  a ^ogRi  ty ko na gru„-
Giersem u G r a n t e m  i'-St (‘uły ukfad "'"^dzy 
misu na to tylko stwór " bl%cy wrażenie kompro- 
był zawsze jabłkiem "f 011"6 ,0’ aby Aff  m js tai ! 
Rosja, co do któSitn ,llez?°dy  między Anglją i 
piero wtedy L,,)?,g *Pozycia wezmą się one tlo-
siły. Nnjlepszem -P° 'viednio Przy^ot” |Łt s 'veM m m a m to, że o słabych stro

nach tego układu wiedzą doskonale oba mocar 
stwa, a Rosja idzie nawet tak daleko, że się 
z tern wcale nie kryje;  owszem jak gdyby dla 
przygotowania opinji publicznej w Europie,  k ry
tykuje tę ugOdm surowo, nawet  jaskrawo. Roze
słała ona niedawno okólnik do swyeh reprezen
tantów przy dworach zagranicznych,  a wiedeń
skiemu korespondentowi Tim esa  udało się poznać 
treść jego.

Okólnik rozbiera tedy ugodę zawar tą  w o- 
gólnych zarysach na propozycję Anglji  między 
Giersem i G ram i l l em  i wykazuje, że właściwie 
jes t  ona na  piasku zbudowana,  gdyż żywot jej zale
ży przedewszystkiem od tego, czy emir Afganistanu 
ut rzyma się na swem stanowisku.  Gdyby emir  
umarł ,  gdyby go zdet ronizowano,  lub gdyby roz
ruchy wybuchły wewnąt rz kraju i zmniejszyły 
jego powagę, to albo cały ind algański,  albo któ
ra z partyj afgariskieh mogłaby ujrzeć się w po
trzebie wezwania  na pomoc, ezy to Angjję,  czy 
Rosję i na własną  rękę wrogo wystąpić wobec 
tego lub owego mocarstwa.  Na neut ra lne zacho
wanie się Abdurr ahmau a  wskazuje rosyjski urząd 
dla spraw zagranicznych,  jako na dowód, że ten 
władzea nie podlega rosyjskiemu wpływowi;  j e ż e 
liby jeszcze stwierdzono, że nie poddaje się on 
także wpływowi angielskiemu, natenczas  oczywi
ście nie mogłaby na żadne z tych dwóch mo
carstw spadać odpowiedzialność za to, eo ewen
tualnie emir  Afganistanu przedsięweźmie.  A już 
wcale nie może spadać odpowiedzialność na Ro
sję za czyny dokonane bądź przez którego z iui- 
stępców A bdu r ra h m a n a ,  bądź też przez które 
z walczących ze sobą s tronnic tw afgańskich.  — 
W azjatyckich mocarstwach,  gdzie polityka władz- 
cy zawisła albo od jego kaprysów, albo od zgubnych 
wpływów i int ryg  haremu, może nieraz przyjaźń 
dla tego lub owego mocarstwa popchnąć go do czy
nów, które wprost  będą przeciwne interesom dru
giego zaprzyjaźnionego państwa.

Mógłby n. p. którykolwiek z wodzów afgań
skich. pragnący się przypodobać Anglji,  pozwolić 
sobie na takie rzeczy, wymierzone przeciwko 
Rosj i ,  które bynajmniej  nie leżały ani w in te 
resie Anglji ,  ani uzyskałyby od niej aprobaty,  
gdyby j ą  zapytano o zdanie ;  na odwrót fakcja 
spodziewająca się protekcji  rosy jsk ie j , mogłaby 
przedsięwziąć pewne kroki przeciw Anglji ,  sprze
czne z dążnościami Rosji. Doświadczenie zaś 
nas uczy, że w takich razach to mocarstwo, 
które się czuje pokrzywdzone, nie mozoli się 
nad dochodzeniem prawdy,  lecz wprost  żąda 
zadośćuczynienia.  Publiczna opin.ja, podniecona 
przez płomień, który z małej iskry rozdmuchi 
wać zwykło dziennikarstwo,  wywiera nacisk na 
rząd i stawia go w takiej pozycji ,  którą zdrowy 
rozsądek musiałby potępić,  ale z której niepodo
bna  już myśleć o odwrocie.  To są powody, dla 
których Rosja szczerze pragnąc  zgody z Anglją,  
ponownie oświadcza, iż wza jemne stosunki dwu 
mocarstw, zdążających do wypełnienia jednej  i 
tej samej misji na wschodzie,  nie powinny od 
tego zależeć, co zajść może w kraju cierpiącym 
na chroniczne niepokoje.

mowych i aby ajentów policyjnych przyjmowali 
rewolwerem. Słowom tym towarzyszyły G enety
czne oklaski. Następnie wystąpił  na t rybunę  j a 
kiś gołownsy młodzieniaszek i odczytał adres 
gratulacyjny  „klubu anarch is tycznego11 w Ver- 
yiers. W adresie tym wychwalano wielce d y n a 
mit  i nazwano go zbawicielem nowoczesnego 
świata. He razy dało się słyszeć w tym długim 
adresie słowo „dynami t11 zawsze ‘wybuchali „oby
wate le11 burzą radosnych okrzyków i oklasków. 
Po długiej paplaninie pewnego byłego członka 
komuny paryskiej przyjęto jednogłośnie n a s tę 
pującą rezolucję : „Obywatele zgromadzeni w Na- 
valoramio w tym celu, aby udręczenia ze s trony 
burżouzji podać do powszechnej wiadomości,  
uznają bezskuteczność środków pokojowych i 
życzą sobie rewolucji socjalnej dla oswobodzenia 
prolotarjatu.“ U wejścia robiono składkę na 
uwięzionych współtowarzyszy.  Policja, która za 
opłatą wstępu po je d n y m  franku od osoby na 
ten mityng  osobno była „zaproszona,11 wolała 
nie wziąć w nim udziału i zostawić panów a n a r 
chistów w spokoju wraz z ich mrzonkami.“

Z Brukseli pi szą :
„W skutek dokonanego niedawno areszto

wania ki lkunastu anarchistów, które M oniteur  
Behjc dla uspokojenia opiuji publicznej p rzed
stawia w sposób bardzo łagodny,  odbyli ana r 
chiści brukselscy mityng,  na którym wygłosili 
protest  przeciw „zakłóceniu spokoju domowego* 
ze strony policji. W sali Rubensa  (Navalorama) 
zgromadziło się około 300 anarchis tów z żonami 
i "'dziećmi, prócz tego na turaln ie  wiele osób cie 
kawych.  'P rzewodniczył  „obywatel" Deroy, wy
dawca pisma anarchis tycznego N t D teu, m  M a i- 
tre . W mowie zagajającej posiedzenie wygłosił  
cały szereg obelg na konserwatywną prasę.  Po
tem zabrał  głos naczelnik tutejszych dynami tar -  
dów „obywatel" Monnier  i wytoczył straszne 
skargi '  przeciw burżoazji i policji. Wezwał  011 
swych przyjaciół i zwolenników, aby nie pozwo
lili na  przyszłość na żadne zakłócenie praw do

li)
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r s _  ^  B i a d d o n .

“Sielskiego M. Faleńskiej.
Przekład z an„.

s ię  w ico»v .c ,  wypadło \y
najspieszniej,  zabierając" ■ ^  a"* UKlttUK,';“1i J ,1Ł 
z rąk wierzycieli ,v ‘ , z s,°6ą co się dało, by 
tno " tego dnia śniadam si?‘. Wypil  s n m * 
skromnego nie miewał ^ Z 
tychczas ,  ale nie śm i ly Jesz<?ze aTli do
nic mu też o powodach f i ° -^ le zaPytać , i ona 
działa. DtKiej zmiany nie powie-

Z upływem czasu c h ł o p i  •> •
jednak do nowego żyei, p P, I rzyzwyezaił  się 
długa zima, której wi ‘ ‘ . hvJa to nieskończenie
bardzo posępne, bo w t p d P  , ' w a y  d 'a n *e.S° 
zawsze z domu z jego rn,,r. z a wychodziła
pełnej samotności, zamkni« tv 'w o 1,6 7  ZU’ 
ogołoceniem ze wszelkiej Ł  smu1tu em ,
mając za całą rozrywkę n " s h / I h i S i r ^ r S  
znych odgłosow, dochodzących g0 z podwórza i 
z rożnych części tej ogromnej kamienicy, do ko
szar  raczej, niż do domu podobnej.  A jakie one 
s t raszne  nieraz bywały! Jakie okropne wymysły 
jakie niegodziwe przekleństwa obijały się o 
dziecka uszy, zmieszane z bezwstydnemi  piosn

kami, czasem przeplatane hałaśl iwą bójką, której 
koniec kładło wdanie się policji, z ulicy zawe
zwanej.

W  takich to warunkach chłopak doszedł 
wieku lat  dziesięciu, w najzupełniejszem po
grążony n ie uc tw ie , albowiem nawet  począt
kowe lekcje Lizetki oddawna zostały przez 
nią zaniedbane,  wśród zmiennych kolei jej obe
cnego bytu. .Jakbądź krótkiem było jego żyeie, 
Sebast jan już się czuł niem bardzo znużony w obe
cnej porze.

Matka jego i Lizetka znalazły były dla sie
bie wieczorne zajęcie w pewnym teatrzyku owej 
ubogiej dzielnicy, nawiedzanym głównie przez za
mieszkujących w niej robotników i ich rodziny. 
Piękność Koralji  i wyzywająca śmiałość Lizetki,  
stanowiły równie pożądany dla przedsiębiorcy 
nabytek. P ie rwsza  występowała tam jako ligu- 
rantka, druga jako charakterystyczna śpiewaczka, 
a w razie potrzeby nawet —  dzięki wrodzonemu 
sprytowi—jako dramatyczna  artystka.  Sebastjan 
był  nadzwyczajnie ciekawy zobaczyć teatr,  ale 
mimo próśb swoich, nie mógł nigdy uzyskać, aby 
go tam zaprowadzono.

Żyeie ich ciągnęło się w ten sposób przez 
całą zimę. Jedzenie było w domu coraz nędzniej
sze i Sebast jan uważał,  że od czasu do czasu 
przychodzi jakaś kobieta, która z domu wynosi 
naj ładniejsze suknie jego matki, zapłaciwszy coś 
za 'n ie  po długich targach z Lizetką.  Wiedział,  
że piękny szal indyjski, ktoiy dawniej podziwiał, 
oddawna jest  w zastawie, > słyszał  nieraz wy
rzekania matki ,  że go nie może s tamtąd wy-

"w ciągu zimy pani Caradec nabawiła  się 
silnego kaszlu pewnego wieczoiu, w którym wy
stępowania w źle opatrzonym teatrze w roli nimfy,

Od jednego z obywateli miejskich otrzymu
jemy pismo następujące :

(B )  Dwie sprawy z rzędu miejskich stanęły 
na porządku dziennym i w prasie 1 w życiu, co 
jes t  rządkiem wypadkiem, bo najczęściej prasa 
nasza wydobywa na tapet  rzeczy takie, o które 
ogół wcale się nie troszczy Tym razem mamy 
do zanotowania szczęśliwy wyjątek.

Pierwszą, ważniejszą,  bo zasadniczą,  jes t  
kwestja święcenia niedzieli przez żydów. Israelita  
wystąpił  z ar tykułem, w którym na podstawie 
doktryny liberalnej ,  wykazuje, że żydów nie po
winno się zmuszać do zamykania sklepów, fabryk 
i warstatów w chrześejańską  niedzielę. D ziennik  
P olski j e s t  tego samego zdania, ale dla uzasa
dnienia go odwołuje się nie do l iberalnych do
gmatów, lecz do względów praktycznych,  miano
wicie do panującego u nas nu prowincji zwy
czaju, iż ludność zjeżdża się zwykle w niedzielę 
do miasteczek dla robienia sprawunków po sumie. 
Stowarzyszenie Schomer p m e l  wystąpiła z pety
cją do miriisterjum, prosząc o danie instrukcji 
magist ratom i władzom przemysłowym, aby nie 
zamykały sklepów żydowskich w niedzielę. Wre 
szcie wszystkie trzy nasze Izby handlowe zostały 
zawezwane do wystąpienia w obronie zagrożo
nych jnteresów materjalnyeh ludności żydowskiej.

Że te interesa są w samej rzeczy zagrożone 
ustawą o święceniu niedzieli, przeczyć temu nie 
myślimy, a jako ludzie obejmujący jednakowem 
uczuciem kraj cały, nie uważamy tej sprawy za 
błahą. Zubożenie żydów, którzy i bez tego są 
u nas bardzo ubodzy, odbiłoby się bowiem nie- 
tylko na nich, ale na podatkowej sile i zamoż
ności całego kraju.  A zmuszeni do próżnowania 
przez dni 52 w roku, musieliby z konieczności 
rzeczy nadszarpnąć swój mają tek o 7 proc. Tru
dno zaś wymagać od nich, żeby swój sabat  prze
nieśli na niedzielę, bo naprzód nie zrobiliby te
go, a powtóre, że chociażby nawet  to zrobili, 
dokonaliby tego jedynie kosztem uczuć religij
nych, których osłabienie nie wyszłoby ani na 
korzyść ich społeczności,  ani na korzyść naszej.

Do względów liberalnych, tak jak to robi 
Israelita  nie należy —  zdaniem naszein — od
woływać się wcale. Nie zaprzeczy bowiem to 
pismo, że Angl ją  jes t  krajem l iberalnym, a prze
cież tam niewolno żydom otwierać swych han 
dlów i sklepów w niedzielę. Wszelkie bowiem 
swobody kończą się tom, gdzie się poczyna po
trzeba społeczna. A niezawodnie potrzebą jest  
społeczną, tak religijną, jak hygieniczną,  zapro
wadzić odpoczynek niedzielny.

I tutaj  staje przed nami ta kwestja na 
gruncie realnym.  Dać żydom wyjątek, pozwolić 
im prowadzić swój proceder w niedzielę, j e s t  to 
nietylko otworzyć na ościęż podwoje dla wsze la 
kich możebnych nadużyć, ale nadto odjąć jedna 
ręką tą, co diuga  dawała.  Niedziela przestanie

lekkidui  tylko zasłonami odzianej. Znać zaziębić 
sie wtedy musiała silnie, a ponieważ nie z a ra 
dziła się na razie nikogo, przyłączyła się do 
owego kaszlu z nadejściem wiosny gorączka, 
która przy tak nędzuein u trzymaniu musiała 
szybko siły chorej wyczerpywać. Piersiowa cho
roba stawała się coraz widoczniejszą i przed 
końcem marca pani Caradec mus iała już zaprze
stać występów w te a t r z e , które jej zapewniały 
dwadzieścia franków tygodniowo, i cały dochód 
ograniczył  się odtąd na tein, co zarabiała Lizetka,  
coraz więcej zyskująca powodzenia w rolach sub
retek.  Ale owe trzydzieści franków, które pobie
rała obecnie, wystarczyć nie mogły n a  nąjpierw- 
sze nawet  domowe potrzeby; zanim tedy upły
nęło kilka tygodni,  posprzedawało się wszystko, 
eo było jeszcze, do zbycia, ,  z dawnych strojów 
pani Caradec. Doznała nawet tego losu ostatnia 
jej suknia jedwabna  i j edyny , kapelusz ze s t ru 
siem piórem, jednem słowem, nadszedł  dzień, 
w którym nic a nic już nie było w ubogiem 
mieszkanku,  za co tandeciarz mógłby dać coś
kolwiek, a tymczasem twarz pięknej Koralji s ta 
wała się coraz bardziej wychudłą ,  zapadłe jej 
oczy gorączkowym blaskiem przerażały,  i t rudno 
już było poznać w niej ową królowe piękności, 
której dosyć było s tanąć  na scenie w postaci 
Junon y lub bogini zwycięstwa,  ażeby ogólny 
podziw wywołać.

Zawezwany wreszcie lekarz przepisał  środ
ki, które nie zdawały się wiele skutkować, a gdy 
z jego polecenia Lize tka  usi łowała wyjednać 
chociaż u chore j ,  aby się wyrzekła używania 
morfiny, wyniszczającej jeszcze bardziej  jej or
ganizm, pani Caradec zawołała ze zwykłą sobie 
porywczośc ią:

—  Jeśli  wiesz, że to jest  trucizna, na cóż mi

być dla ogółu ludności dniem odpoczynku, bo 
wszelkie t ransakcje handlowe i kupieckie będą 
się wtedy w dniu tym odbywały w sposób zwy
kły, na skalę niemal taką samą juk w dnie pow
szednie;  a następnie kupcy nasi, zagrożeni n ie
bezpieczną konkurencją będą uciekali się do roz
maitych środków i sposobów, aby niórlz pomimo 
niedzieli handel  swój otworzyć:. I doczekamy się 
niebawem tego, że clirześcjańskie sklepy będą 
angażowały subjektów żydowskich, aby i w nie
dzielę ta rg swój prowadzić. A tym sposobem, po 
pewnym czasie wróci wszystko do starego trybu 
i niedziela nie będzie się w uiczem różniła od 
dni zwykłych.

Tymczasem jest  inne wyjście z trudnego 
dylematu, praktykowane przez te handle  żydow
skie, które funkcjonują w dzień szabasu.  Któż 
kiedy widział zamknięty szynk w sobotę? Żyd 
szynkarz najmuje chrześejau na ten dzień i ci 
z jeg-o ramienia i na jego rzecz prowadzą proce
der. Tak samo postępują kupcy, przemysłowcy i 
rękodzielnicy żydowscy w Anglji.  Dla czogożby 
nie mogli nagiąć się do tego w naszym kraju, 
skoro ustawa o odpoczynku niedzielnym nie jes t  
wywołana żadną  animozją do nich, lecz jeno 
względami na dobro całego społeczeństwa, któ
rego oni zaledwie lOtą część s tanowią?

Druga kwestja jes t  mniejszego znaczenia,  
chociaż jak każda rzecz społeczna wiąże się ta
jemn ą drogą z innemi, ważniejszemi i zasadni 
czemu Od kilku dni dzienniki lwowskie chórem 
utyskują na nasze restauracje ogródkowe i inne 
gast ronomiczne zakłady. Utyskiwaniu temu po
klask daje cała publiczność, żywiąc nadzieję, że 
może przecież odniesie ono jaki skutek. Doszliśmy 
bowiem w samej rzeczy do tego, że nie mamy 
w calem mieście ani jednej porządnej restauracji ,  
zaledwie je dną  taką cukiernię,  w której można 
bez obawy zjeść po reję lodów, a ani j ednego  ta 
kiego ogródka, w którem spragniony nawet czło
wiek odważyłby się wypić szklankę piwa.

A gdzież tkwi źródło tego smutnego stanu? 
Czy może w niedołęstwie ludzi oddających się 
gastronomicznym zawodom? Bynajmniej .  Lwów 
przecież posiadał  ich kiedyś i miałby ich znowu, 
gdyby opłacało się 11 nas założenie przyzwoitej 
restauracji ,  kawiarni  lub cukierni.  Ale od lat 
kilku to się nie opłaca, a nie opłaca się dla te
go, że naszą ukochaną  tromtadratyczną polityką 
wypędziliśmy z miasta ludzi majętnych*. Gdzie 
są te rodziny z Ukrainy,  Podola, Wołynia,  któ
rych tyle mieszkało we Lwowie przed laty dzie
sięciu, a które swą obecnością ściągały do mia
sta mnóstwo galicyjskiej szlachty? Niski kurs 
rubla zat rzymał  je  w domu, —  odpowiada na to 
t romtadracja,  usiłując zamaskować swą winę. 
A przecież w Krakowie nie płacą za rubla dro
żej;  tymczasem one przeniosły się do podwawel 
skiego grodu i dopiero terftz, dzięki zabiegom 
N . B e  fo rm  1/, myślą nad szukaniem sobie innego 
miasta za punkt zborny swych zimowych zjazdów.

To darmo. Ludzie majętni nie lubią poli
tyki demonstracyjnej  i eksperymentalnej ,  gdyż 
za wiele przy niej ryzykują,  za wielo zmusza 
ich ona do narażania  się. A ponieważ nie w na
szej j e s t  mocy przerobić charakte ru ludzkiego, 
przeto trzeba się zgodzić na jedno z dwojga:  
albo zmitygować nasze t romtadra tyezne  zapały 
i wtedy mice w łonie swojem tych, z których 
żyć może i kupiec i res taurator  i rzemieślnik;  
albo też wśród orgj.i t romtadrutycznycl i dzwonić, 
zębami z zimna i głodu.

Niech nasza Ilada miejska, zamiast  uchwa
łami swojemi wypędzać bogatych ludzi z miasta, 
pomyśli nad tein, jak ich do nas ściągać ; niech 
nasze mieszczaństwo, zamiast  bawić się w de- 
magogją,  założy na wzór wiedeńskiego —  stowarzy
szenie w celu uprzyjemnienia pobytu we Lwo
wie zakordonowyin go śc io m ; niech zajmie się 
pod niesieniem teatru,  u rządzaniem koncertów, ba
lów i wszelakich z a b a w ; a napłyną pieniądze do 
Lwowa, mieszczanie dostrzegą ruch w swych 
warstataeh i sklepach i jeneralnej  nędzy kres 
położony zostanie.

jej  żałujesz? Alboż myślisz, że pragnę  żyć d łu 
żej, straciwszy wszystko, eom kochała?

—  Masz pani  przecie dziecko — rzekła Li 
zetka.

Dziecię urodzone z nieszczęśliwego związku 
z człowiekiem, za którego mnie wydano wtedy, 
gdy jeszcze własnej woli nie miałam —  odpo
wiedziała chmurno.

Słyszał  to wszystko Sebast jan,  b o  wt tak 
szczupłem mieszkanku,  każde słowo dochodziło 
jego uszu, a nikt  także o tern nie myślał,  aby 
mu bolesnego na  później zaoszczędzić przypo
mnienia.  Wraca ły  mu też potem nieraz ua pa
mięć owe wyrazy, tak dziwne i niezrozumiałe 
dla niego na razie, a nawet  wr miarę ,  j ak  pod- 
rastał ,  coraz się częściej nad niemi zastanawiał ,  
znajdując wr nich wyjaśnienie niejednej rzeczy. 
Ale na teraz, niepokój o matkę,  którą bardzo 
kochał, pomimo iż rzadko kiedy z nim się pie
ściła, zatarł  w nim chwilowo ich wrażenie.

Lekarz bywał w domu parę razy na tydzień 
i zawsze opłacała mu kilku f rankami Lizetka 
jego porady, które jednak  nie zdawały się wię
cej pomagać chorej,  j ak  umarłemu kadzidło. P e 
wnego dn ia ,  wyszedłszy za nim na korytarz,  
gdy odchodzi ł ,  wróciła w'krótce, za lana  łzami, 
sprawiającemi dziwne wrażenie na tej zuchwałej 
twarzyczce, czysto paryskiego typu, która z da 
wała się stworzona tylko do śmiechu i do do
wcipnych żartów, wprawiających w zachwyt 
setki niewybrednych słuchaczy.

Sebast jan zapytał  ją dlaczego płacze,  ale 
zmarszczyła brwi tylko, wskazując mu skinieniem 
łóżko, na którem jego matka leżała, i zrozumiał, 
że jest  o nią niespokojną.  Chora oddychała z t ru
dnością, na twarzy jej były dwie czerwone pla
my, a oczy dziwnie się iskrzyły. Sebast jan pod-j

Niech zaś nadewszystko nikt się nie łudzi 
myślą, że Lwów się ut rzyma z ubogiej biurokracji 
naszej.  'Ta miasto nie utrzyma, bo siebie wyży
wić nie jest  w stanie.

Korespondencje.
K r a k ó w  dnia 17. lipca.

(§) Sezon ogórkowy mamy już w całej peł
ni; miasto wyludnia się, zajęcia i zgromadzenia 
publiczne ustają.  To pozwala nam cofnąć się 
nieco wstecz, by uzupełnić relacje o sprawach i 
rzeczach, które, zdaniem naszem, nie powinny 
schodzić z porządku dziennego dyskusji,  dopóki 
dyskusja ta uwieńczoną nie będzie praktycznemi 
rezultatami,

Do takich spraw zaliczam przedewszystkiem 
sprawy poruszone na posiedzeniach ostatniego 
walnego zgromadzenia  Tow. Rolniczego dnia 7 
i 8 b. m.

Powołując się na poprzednie moje relacje, 
uzupełniam sprawozdanie z dyskusji Dad refera
tem hr.  Franc iszka  Mycielskiego .„() samopomo
cy.11 W  konkluzji  tego referatu przedstawił  mów
ca trzy wyłączne puukta jako podstawę dobrego 
ustroju gospodartwa,  mianowicie: dokładną ra- 
clmnkowość, dobrą upntw ę ziem i, tudzież racjo
nalne żyw ienie i  liodowanie inwentarza.

Przy szezegółowem uzasadnieniu tych pun k
tów, mianowicie zaś punktu drugiego, podniósł 
mówca, że drenowanie uważa za jeden z najwa
żniejszych i najpotężniejszych środków podnie
sienia produkcyjności ziemi. Przeciw temu oświad
czył się jeden tylko mówca, mianowicie p. Żele
chowski na to tylko, aby pobudzić innych mów
ców do wykazania,  jak znakomite usługi oddaje 
gospodarstwu drenowanie.

P. Feliks Szybalski z Morawicy wykaza ł  to 
cyframi na swojem gospodarstwie,  gdzie na  dre
nowanych gruntach podniósł  się w dwójnasób i 
więcej dochód; przedstawil i  to i inni mówcy, mia
nowicie pp. Rogawski,  Struszkiewicz, tudzież re 
ferent,  a po przemówieniach tych, śmiało powie
dzieć można, że drenowanie na  żaduem zgroma
dzeniu rolników nie spotkało się z tak wszech- 
st ronnem uznaniem, jak  na  owem posiedzeniu 
Tow. rolniczego krakowskiego.

Przy tej sposobności j ednak  podnieść na le 
ży tę, niestety,  smutną uwagę,  że właściciele 
wiejskich posiadłości obciążeni są bardzo nietyl
ko podatkami i publicznemi pres tacjami rozmai 
tego rodzaju —  ale i długami;  skąd też t rudno 
im przychodzi znaleźć odpowiedni kapi tał  i n a 
kład na drenowanie.  Odpowiedź na  to jedyna ,że  
fundusz meljoracyjuy i operacja kraju i państwa  
na tein polu jak  najszerzej  podjęta,  powinnyby 
dostarczyć jak najrychlej  potrzebnych środków. 
Przeważna większość gruntów zachodniej Galicji 
wymaga dzisiaj drenowania.  Pozostawione wła
snemu losowi posiadłości popadać będą w' coraz 
większą ruinę.

Co do kwestji  dokładnej  rachunkowości 
w gospodarstwie rolnem, myśl hr. Franciszka 
Mycielskiego nie była dobrze zrozumianą przez 
niektórych mówoów. gdyż mniemali ,  że referen
towi idzie o podwójną  rachunkowość,  a ta j es t  
bardzo uciążliwą. IlefereDt wyjaśnił  j ednak rzecz 
bliżej, że sam jest  przeciwny podwójnej ra ch u n 
kowości, ale żąda ścisłej dokładności i jasności  
w rachunkach  gospodarskich, tak, iżby z nich 
w każdej chwili można sobie przedstawić stan 
obecny majątku i stopień ogólnej i poszczególnej 
jego rentowności.

Bardzo interesująca wywiązała się następnie 
dyskusja nad t rzecim punktem żądań p. Myciel
skiego, eo do utrzymania  inwentarza.  P u n k t  ten, 
j ak  również dobrą uprawę roli, podniósł  j eden 
z mówców (p. Rogawski) jako najważniejsze z re
feratu p. Mycielskiego, uczynił  j ed na k  uwagę, że 
brak nain w gospodarstwie odpowiednicn wyrę- 
ezycieli. którzyby, nie mając pretensj i  do stano
wiska rządzeów i ekonomów, byli dobrymi kar-

szedł  ku niej i począł j ą  całować;  była tak r 
palona,  że zdawało mu się,  iż ognia usta 
do tyka ,  a wygląda ła  napół  uśpiona,  choć ni 
na niego patrzyła.

Tegoż samego wieczoru, gdy Lizetka v 
szła z mieszkania,  wziąwszy na siebie kapeli 
i o k r y c i e a b y  pójść do tea t ru ,  młody chłoj 
usłyszał  j ą  rozmawiającą na korytarzu z któ 
sąsiadką.

■ Ona z pewnośc ią  umrze wkrótce —  mówiła 
a kto wtedy za pogrzeb zapłaci? Urodzona  b 
na  panią,  biedaczka,  a teraz może zwłoki 
pójdą do wspólnej mogiły nędzarzy i nawet  g 
bu własnego nie będzie miała.

—  Czy nie ma ona  żadnych bliższych zna 
mych ? J

—  I owszem, miała ich kilku, ale wtedy, g 
w lepszym była bycie. Pisałam do niektóry- 
ale na nic się to nie przydało.  Albo to łat  
boga temu przypomnieć sobie, że znał  kiedyś b 
daka? Któryś przysłał  mi wprawdzie dwadzieś 
franków, ale prosił  zarazem, żebym mu się w 
cej nie naprzykrzała.  Pozostaje więc tylko 111 
Myślę,  że ten zapłaciłby może za pogrzeb 1 
tego s a m e g o , ‘ żeby raz być pewnym ,  ~że sie 
pozbył.

—  Czemuż nie piszesz pani  do niego?
—  Onaby się na to nigdy nie zgodziła —  m 

knęła Lizetka.
—  A na  cóż jej się w tem radzić? Um 

z pewnością,  zanim 011 pani  odpisze.
Nie pomyliła się co do tego sasiadka.  i 

zetka wysłała naza jut rz  list doT >en ‘Hoel, a I 
ral ja już nie ży ła,  gdy Rajmund Caradec s; 
przywiózł odpowiedź na  otrzymane  pismo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bowymi. Mówca wyprowadzi ł  s tąd konieczną po
trzebę zwiększania niższych szkól rolniczych tak, 
iżby co najmniej  j e dna  taka szkoła na trzy po
wiaty istnieć mogła. Rady powiatowe mają za
wsze jakiś fundusz do dyspozycji,  który na ren 
cel mógłby być snadnie  obrócony,  a mając już 
jakiś  grosz można zażądać więcej od rządu  i 
funduszu krajowego; na trzeć  równmż należy na 
wydziały towarzystw okręgowych, by działalność; 
swą na  tern polu rozwinęły.  Mówca wniósł  w koń
cu rezolucją, domagającą się zwiększenia w kraju 
liczby niższych szkół rolniczych.

Przeciw tej rezolucji ozwały się liczne g ło
sy, głównie dla tego, że brak nam odpowiednich 
nauczycieli  do gospodarstwa  rolnego,  a lubo re-; 
zolucja p. Rogowskiego została w końcu przyję
tą, obudziła tem większy interes dla spraw po
ruszonych przez p. Mycielskiego, w których isto
tnie wszyscy uznali  podwalinę dobrego ustroju 
gosdodars twa  rolnego. P a n  Mycielski,  broniąc 
swego referatu,  podniósł też w końcu bardzo słu
sznie, że uczniowie szkół rolniczych nie podnio
są jeszcze gospodarstw,  m y sam i się popraw m y  
rzetelną inteligencją i zabierzm y się & z<xpałem do 
pra cy  nad  naszem i interesam i, które są żywotne, 
a jed n a k  dzisia j — przyzn a jm y  —  bardzo sm u
tne. R achujm y sięjśaiśle  —  drenujm y i chowajmy 
pram ddow o inw entarz  —  to główne drogi samo
pomocy i ratunku dla nas.

Referat  p. Mycielskiego,yjak już donosiłem, 
przyjęto z wielkiem uznaniem jednomyśln ie  do 
wiadomości  i polecono wydrukowanie jego w T y 
godniku R olniczym .

X«X. W ALNY ZJAZD
członków Tow arzystw a pedagogicznego 

■w D P r z e m ^ ś l i a . .

P o  uroczystych nabożeńs tw ach  odpraw ionych 
w k a te d rach  obu obrządków, tudzież w synagodze 
izraelickiej zgrom adzil i  się uczestn icy  zjazdu w  p ię 
knie  przystro jonej sali ra tuszow ej,

Z iazd by ł  s tosunkow o dość liczny, bo łącznie  
z pan iam i nauczycielkam i i duchownymi obu obrząd
ków było około t r z y s ta  osób, poprzednie wszakże 
zjazdy im ponow ały  zwykle o wiele znaczn ie jszą  liczbą 
uczestn ików

Zgromadzonych p o w ita ł  w ice-burm is trz  pan 
W ła d y c zy ń sk i  imieniem m ias ta  P rz e m y ś la ,  gdzie 
z a s łu g ą  to w arzy s tw a  pedagogicznego założoną zosta ła  
szko ła  przem ysłow a. Im ien iem  R ady  powiatowej, 
k tórej w y dz ia ł  g rem ia ln ie  p rzy b y ł  na posiedzenie, 
p o w ita ł  zgromadzonych dr. W ła d .  Czajkowski bardzo 
p iękną przem ow ą. Im ien iem  d uchow ieństw a  p rzem ó
w ił  ks. kanonik  G lazer , podnosząc , że K o śc ió ł  i 
n a u k a  dążą do jednego celu, do uzn an ia  miłości 
B o ga .  W reszc ie  imieniem miejscowego tow arzy s tw a  
pedagogicznego pow ita ł  zjazd prof. J e r z y  R a rw o th .

P rez e s  T ow arzy s tw a  pedagogicznego p. Saw- 
ezyński w  pięknej p rzem owie podziękow ał w szyst
kim  tym mówcom za serdeczne pow itanie ,  które 
dotyczy nie osób, lecz sp raw y  w ychow ania  p u b l i 
cznego. T ow arzystw o pedagogiczne, złożone z n a u 
czycieli ludowych nie m a  w  sw em  łonie  p rz e d s ta 
wicieli  w szystkich  czynników, k tóre  w  sprawie  
w y chow ania  młodego pokolenia w spó łd z ia łać  powinny 
—  obejmuje je d n ak  najw ażniejszy  może dz ia ł  tego 
w ychow ania  —  w ychow anie  ludu. Mówca przytoczył 
bardzo  tra fn ie  s łow a Ujejskiego : „L ud , k tó ry  się
w ich rzy  spodem, dotąd się jeszcze nie n az w a ł  n a ro 
dem" — i tę  z ło tą  m yś l poety  Towarzystwo p e d a 
gogiczne do serca w ziąć sobie powinno ! W ychow anie  
powinno być narodow em  ale nie p o l i ty c z n e m ; z p o 
czucia godności ludzkiej w y p łyn ie  poczucie narodowe. 
I  w  tym duchu  powinno iść T owarzystw o p edag o 
giczne, niemniej atoli pomne słów  mędrca, aczkolwiek 
pogańskiego, k tó ry  r z e k ł : „R zym ianin ie  będziesz po 
k u to w a ł  dopóki nie odbudujesz św iątyn i !:‘ —  to 
znaczy, iż pracować mu należy, ażeby w eJałach 
ludu  odbudować m ieszkanie  D uch a  św. ! (Grzmiące 
oklaski).

Po  formaljach ko ns ty tuan ty  i przyjęciu do w ia 
domości spraw ozdań  z czynności za rządu  głównego 
(referent dr. Benoni) i o s tan ie  funduszów zarządu  
(ref.  p. M akowski) bez czytania ,  po wyborze koraisyj 
lu s tracy jn ych ,  w ydzia łu  dla wniosków podczas zjazdu 
p rz e d k ła d a n y c h  i specjalnej komisji do spraw y b u rs  
d la  dzieci nauczycielskich, przystąpiono do na jw ażn ie j
szego p u n k tu  porządku dziennego, do p e tyc j i .

„O zmianę u s ta w y  szkolnej w ty tu le  o p łacach  
nauczycieli i o innych  służbowych  ko rzy śc iach 1'. 
R e fe ren t  dr. B enon i w y kaza ł ,  że wszystkie  podania  
za rządu  i petycje przez zjazd u ch w alan e  nie zostały 
przez Sejm  uwzględnione .

(Musimy zwrócić uwagę, że w in tencjach  se j
m u nie leżało byuajmniej u k raca ć  nauczycieli pod 
względem  u posażen ia  m ater ja lnego ,  a jedynie  s m u 
tny, o p łak an y  s tan  funduszu  k n jo w e g o  s t a ł  dotąd 
i może jeszcze n ieraz  s tan ie  n a  przeszkodzie  w z re 
alizowaniu  spraw ied liw ych  ia t e n c j j  sejmu. P an ow ie  
nauczycie le  ludow i zechcą sobie p rzypom nieć , J ik ie  
scysje w yw oływ ały  w sejmie pozycje budżetu , drobne 
z r e s z tą ;  j a k  okraw ano bez m iłos ierdzia  w y d a tk i  na 
na jżyw otn ie jsze  po trzeby  k r a j u ;  ileto razy  przycbo-
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KAPITAN FRACASSE.
P O W IE Ś Ć

T e o f i la  Grautier.
T łóm aozy ł  W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
—  Twoja propozycja,  poczciwy Herodzie,  ba r 

dzo mi się podoba —  odpowiedział  Sigogrnic — 
ale uprzedź Scapina. aby został  w hotelu i p.lno- 
wał swoim lisim wzrokiem każdego,  ktoby mu 
się wydał  podej rzanym. M ech nie opuszcza Iza
belli. Zemsta  Yallombreusa czyha na nas  i ra- 
daby pochłonąć i j ą  .i mnie.  Tej nocy widziałem 
znów czterech drągali ,  których urządzil iśmy tak 
dobrze na zaułku w Poitiers.  Zamiarem ich było, 
jak przypuszczam,  otworzyć u mnie drzwi, n a 
paść we śnie i usłużyć mi tak, żebym długo po
pamiętał .  Ponieważ czuwałem spodziewając się 
jakiejś zasadzki na  Izabellę,  projekt  im się nie
u d a ł , . ' a  widząc,  że ich odkryto,  uciekli na  ko
niach, które stały już osiodłane w stajni  pod
pozorem wczesnego z rana  wyjazdu.

—  Nie sądzę —  odparł  Tyran  —  żeby chcieli 
cokolwiek w dzień próbować.  Pomoc przyszłaby 
na każde zawołanie;  zresztą,  po św:eżem niepo
wodzeniu musieli nos spuścić na  kwintę.  Scapin,  
Blazius i Le a n d e r  wystarczą do pilnowania Iza
belli aż do naszego powrotu. Ale na  wypadek 
jakiej zwady lub napaści  ulicznej wezmę szpadę, 
aby ci pomódz w potrzebie.

Mówiąc to Tyran  przepasał  swój majes ta ty
czny żołądek szerokim p asem ,  podt rzymującym

dziło do tego, że dy skus ja  nad budżetem  zaostrza ła  
się niepospolicie, jak ko lw iek  n ieraz chodziło  tylko
0 pół lub o ćwierć centa  doda tku  krajowego, podczas 
gdy  panowie nauczyciele  żądają  takiej zm iany  u s t a 
wy, że dodatek  k ra jow y m us ia łb y  w yłączn ie  dla 
samej tej zm iany  co najm nie j o dwa centy być  pod
wyższony. —  U w aga  od red.)

R eferen t  zaleoa dalsze  w ytrw ałe  petycjonowa- 
nie do wysokiego sejmu i to w każdej spraw ie  
z o sobna ; i je s t to  na jrac jonaln ie jsze , gdyż sejm zw y 
kle w poszczególnych w y p a d k a c h , gdzie po trzeba  
je s t  w idoczną, przychodzi z pomocą.

Po  d ług ich  a nużących rozp raw ach  propozycjo 
re fe ren ta  p rzyjęto  i na tem odroczono rozpraw y.

W ieczorem  odbył się festyn na  zamku w po
łączen iu  z p rzeds taw ien iem  am ato rsk iem .

G dy w iększość pedagogów  w ton sposób się 
zab aw ia ła ,  komisje w ybran e  p rącow ały  i u ła tw ia ły  
się z rozm aitem i wnioskami', k tóre  w p ły n ę ły  od po
szczególnych członków. D otyczą  one g łów nie  ścisłego 
p rze s t rzeg an ia  u s ta w y  szkolnej w sp ła w a ch  postę
powania dyscyp linarnego ,  s tabil izacji przez ro zp isy 
w anie konkursów , u zn an ia  obrazy n a u c z y c ie la — czy 
to w szkole, czy poza szkołą  —  za obrazę u rzędn ika  
publicznego, podzia łu  tak s  za egzam ina  p ryw atn e  
między nauczycieli  s tosow nie do ilości w y p y ty w a
nych przedmiotów, w reszcie  wyboru  deputaoji do 
sejmu, p. m a r s z a łk a  krajowego, p. n am ies tn ika  itd. 
d la  poparc ia  m em o rja łn  o podwyższenie  plac.

N aza ju trz  dnia  17. rozpoczęto posiedzenie p u 
bliczne o pó ł  do 9. z rana .

Po kilku mniejszej wagi interpelacjach p. Sie- 
dmiograj, prof. szkoły wydziałowej w Sokalu, wysłany 
kosztem Wydziału krajowego do Szwecji, Danji
1 północnych Niemiec dla zwiedzenia szkół, miał 
z.ajmujący odczyt o ..nauce zręczności w piSrcy jako 
czynniku wychowawczym". Prelegent wykazał do
niosłe znaczenie tej nauki i wskazał na jej rozwój 
w swojej szkole w Sokalu, która dzisiaj jest już pra
wie wyłącznie przemysłowa, gdyż nauka ręcznych 
wyrobów przyjęła się nader szybko.

P o  dłuższej dyskusji uchwalono zaleefćy ażeby 
szkoły przem ysłow e we Lwowie, K rak o w ie  i Sokalu 
zaprow adziły  obowiązkowo ..naukę zręczności."

Potem przyjęto budżet zarządu i dyskutowano 
obszernie nad przedłożonemi petycjami do Sejmu. 
Przyjęto je jednak z małemi poprawkami, między in- 
nemi z tą, że emerytura m a być wypłacaną nie po 
latach 35, ale 30  pracy nauczycielskiej. Na tem po
siedzenie ukończono.

O godzinie pó ł  do trzeciej udano się na w y
cieczkę do D obrom ila  w 200  osób. 4V D obromilu  
p rzy jm ow ał gości- p. bu rm is t rz  S teeiuk, a w  Żupach  
lackich p. radzca skarbow y D ra k  i p. s t a ro s ta  Sza- 
włowski.  Saliny  h r  G ołuohowskiego były świetnie 
przystrojone, a  w p a rk u  odbył sio f t s ty n  i uczta, 
które  t rw a ły  do 1. w nocy, poezem podwodami w ró 
cono do Dobromila ,  a z tam tąd  koleją do P rzem y ś la ,  i

M ATY FELJETON.

Środki przeciw piorun Sra.
(H um oreska M arka  Twaina').-

Tak, tak, prawił  pan Mac Wil l iams!  Obawa 
przed piorunami  jes t  j edn ą  z najst raszniejszych 
słabości, jakim kiedykolwiek podpadał  duch ludz
ki. Bywa o n a  z w y k le  v łuściwoścjją k o b ie t ,  a le  tu 
i ówdzie występuje u zwierząt,>-a nawet  i u męż
czyzn. Słusznie nazywam ją  smutn ą  ułomnością? 
gdyż w wyższym od innych obaw stopniu,  po
zbawia człowieka rozsądku, a nie podobna jej 
pokonać ani perswazjami,  ani szyderstwem. Ko
bieta, która upiorowi odważyłaby się spojrzeć 
w oczy, traci przed piorunem odwagę, a w za
mian budzi w sobie iście jagnięcą,  trwożliwość.

Ale wracam do rzeczy. Owoż, jak panu już 
powiedziałem, zbudziło mnie przyt łumione wo
łan ie :  „Mortiinerze, Mu r t imerzo !" Skupiwszy
wszystkie pięć zmysłów, podniosłem się z łóżka 
i spytałem :

—  Ewangel ino,  czy to ty mnie wołasz?  Cóż 
znowu się s ta ło?  Gdzie jes teś?

—  W ś y i a l n i  dziecka. Powinienbyś się ws ty 
dzić, że leżysz i spisz, gdy na dworze szaleje 
taka burza.

—  Ba! Czy podobna,  spiąć, wstydzić się? 
W tem nie ma s e n s u ; nietylko ja,  ale żaden 
człowiek, Ewangelino,  nie wstydzi się, kiedy spi.

—  Wiem ja  dobrze, że u ciebie nigdy nie 
może być mowy o wstydzie.

Usłyszałem przyt łumione szlochanie.  Te 
łzy powstrzymały nawałę ostrych słów, które 
już poczęły spieszyć mi na usta.

—  Ależ moja droga, nie powinnaś być tak 
wrażliwą. Przecież nie chciałem ci wyrządzić ża
dnej przykrości.  Przyjdźźe tutaj...

—  Mortimerze.. .
—  Cóż znowu?
— Pewnie leżysz w łóżku ?
—  Naturalnie !
— Wstań na tychmias t !  Zdaje mi się, że po

winieneś przecież trochę na swoje życie uważać, 
jeśli  już nie ze względu na siebie, t.o przyna j
mniej przez wzgląd na innie i na dzieci. '

długi, tęgi rapir.  Zarzuci ł  na  ramię krótki pła
szczyk nie krępujący mu ruchów i wcisnął  aż 
po brwi kapelusz z czenyonem piórem, bo trzeba 
się strzedz przechodząc przez most wiatru pół
nocno-zachodniego.  który w mgnien iu  oka ciska 
kapelusz do rzeki ku wielkie, uciesze puzi iw, 
lokajów i uliczników.

Taką dawał p izyczynę  Herod tej ostrożno
ści, ale w istocie poczciwy aktor myślał  sobie 
w duszy, że Sigoguaęowi mogłoby to później za
szkodzić, gdyby go publicznie widziano z hTstrjo- 
nent. Dla tego os łaniał  o iie możności twarz za
nadto t łumom znaną.

Na rogu ulicy Dauphine,  Herod zwrócił 
uwagę Sigognao-ą na  ludzi tłoczących się w kru- 
cheie kościoła August janów po mięso zabrane 
rzeźnikom w dzień wzbronionej  sprzedarzy i do
bijających się o każdy ochłap byle po taniej  cenić.*

Pokaza ł  mu też nowiniarzy, rozprawiających 
o losach pańs tw,  przerabiających wedle upodo
bania granice  dzielące kraje i powtarzających 
co do słowa, co mówili ministrowie, kiedy byli 
sami w gabinecie.

Tam też sprzedawano gazety, pamflety, pi
sma satyryczne i h m e  drobne broszury rozno
szone pod płaszczem.

— Nie będziemy słuchali  ich bredni  —  rzekł 
Herod, boby temu nie było końca, chyba, że. 
chcesz poznać ostatni  edykf  szacha perskiego 
lub ceremoniał  na dworze króla / a t h a y u .  P o 
stąpmy parę kroków, a zobaczymy jeden  z na j 
piękniejszych widoków na  świecie, perspektywę, 
jakiej  nie spotkasz na  żadnej teat ralnej  dekoracji.

Rzeczywiście widok, który się przedstawi ł 
oczom Sigognaca  i j ego przewodnika '  nie miał  
wtedy równego sobie na całym świecie.

Pie r  vszy plan tworzył sam most  z wdzięcz- 
nemi półksiężycami nad każdym filarem. Nowy

—  Ależ, moja droga...
—  Daj pokój, Mortimerze. Czyż nie wiesz, ze 

podczas takiej burzy jest  mijniebezpieczniąjszem 
miejscem łóżko. Możesz o tem dowiedzieć sie 
z każdej książki. Ale tobie wszystko jedno.  L e 
żałbyś dalej, gdybyś nawet  na pewno wiedział, 
że skutkiem tego zginiesz...

—  Do stu kaduków, Ewangel ino ! Nie jestem 
już przecie w łóżku...

Gdym to mówił,  nagle błysnęło, a okrzyk 
przerażenia wyleciał  z p.ersi Ewangel iny  i zmię- 
szał się w jeden akord z hukiem gromu.

—  Otóż widzisz do czego to prowadzi. O Mor
timerze.  kiedyż oduczysz się przekleństw?

—  Alboż przeklina łem? A gdyby nawet  tak 
było, to z pewnością nie dla tego uderzył  pio
run. Wszak  wiesz Ewangel ino,  a ‘ przynajmniej  
powinuabyś wiedzieć, iż piorun jes t  produktem 
przeładowanej elektrycznością atmosfery.

—  Tak. tylko tak dalej. Doprawdy nie rozu
miem. jak można być tak zuchwałym, Wiedząc 
przecie, że nad domem nie ma gromozwodu i że 
żona, jakoteż dzieci są zdane wyłącznie na łaskę 
Opatrzności.  Ale coż to czynisz ? Zapalasz za- 
pałkffi? W takiej chwili... Chyba oszalałeś?!

— Do kata,  moja pani, czy ci to szkodzi ? 
Ciemno mi tu, jak tabace w rogu...

—  Zgaś , zgaś n a ty c h m ia s t ! Chceszże nas 
wszystkich zgubić?  Wszak wiesz, że ni‘ć bardziej 
nie ściąga piorunów, jak  światło...

(Brrum bum-bu-rata-brum-bum jtSM
—  O ! posłuchaj,  co zrobiłeś !
— Zabawna jesteś ! Zapałka ma pioruny ścią

gać ! Ale gdyby nawet tak było, to dziwie się 
muszę, że pocisk tak  źle trafił. Snae zły strzelec 
musiał  go rzucić.

—  Wstydź /s ię  Mortimerze ! Stoimy w obliczu 
śmierci,  a tobie jeszcze się zachciewa żartów.

ł ,ł(Brr- ta-bruin-buin-bu-n im-bum-ta- ta  !)
—  Oh, przepadliśmy! Niezawodnie piorun tym 

razem gdzieś uderzył.  tNie dożyjemy poranku,  
a wszystko to będzismy mich do zawdzięczenia 
tobie, Mortimerze i twojej bezbożności.. .

—  Cóż tam nowego ?
—  Zdaje mi się, ze stoisz przy kominie...
—  Czy i to jes t  zbrodnia?
— Oddal się ztamtąd  natychmiast .  Widocznie 

chcesz zgubić nas wszystkich. Czyż nie wiesz, 
że dla piorunu nie ma lepszego przewodnika 
nad otwarty ko m in ?  Gdzież teraz poszedłeś ?

— Ku oknu.
— Na nr łość  B o g a ! Czy straci łeś rozum ? 

Us tąp się ! Toż to najmniejsze dziecko ci powie, 
że stać '  podczas burzy przy oknie, znaczy tyle. 
co dobrowolnie c h c h ć  sobie śmierć sprowadzić. 
Dobry mój Mortimerze! kochany Mortimerze,  czyż 
chę^sz, abym nie doczekała rana.

—  U h ! '
— Cóż to za szmer?
—  Przywdzięwam suknie.
—  Rzuć to prędko na bok!  Więc w takiej 

chwili chcesz się ubierać ? Wiesz przecie, że 
najznakomitsi  przyrodnioy“ konstatowali ,  iż weł -1 
niany ubiór ściąga elektryczność. O, mój kocha
ny, czyż- to nie dość* że z przyczyn naturalnych 
otacza nas tyle niebezpieczeństw ? i-Cliyba nad 
tem tylko przemyśliwasz,  aby niebezpieczeństwo 
zwiększyć....  Nie śpiewajże? Zkąd znowu ten 
pomysł?  r '

— Toć to już  chyba nie ściągnie gromu!?
— Mortimerze,  mówiłam ei jakie sto razy, że 

śpiew sprowadza w powietru ws trząśnieuia,  które 
przerywają prąd elektryczny i —  na cóż znowu 
drzwi otwierasz?

— Kobieto, czy n i t^da sz  hu Hziś spokoju?
—  Ależ to śmiercią grozi. Kto ma wszystkie 

pięć zdrowych zmysłów, wie, że przeciąg zdolny 
jsat w okamgnieniu ściągnąć piorun. Znmknijże 
szybko drzwi, inaczej zgubalgroz i nam wsz js t -  
kirfi. Doprawdy, s traszna to rzecz mieć podczas 
b uf jy  do czynienia z człowiekiem szalonym. Mor
timerze,  co robisz?

—  Nic, odkręcam tylko kurek od wodociągu. 
Powietrze .jest tak duszno,  tak gorące,  że musze 
sobie zwilżyć głowę.

— Widocznie postradałeś resztkę zdrowego 
rozsądku. Jeżeli  gdzie, to w u odę piorun na j ł a 
twiej uderza.  Zakręćże kurek  napejyrót. O mój 
kochany,  widzę już, że nic n a  świecie nas nie 
uratuje. Lecz co to Mortinerze. . .  co to?

—  Ach, ten przeklę... .  Strącdłem obraz.
—  WfięB stoisz przy ścianie? J es t  to n iesły

chana  nieostrożność. Czy nie wiesz, że najlepszym 
p-zowodnikiem pioruna jes t  ściana? Szybko na 
b o k ! A znowu omal że nie użyłeś przekleństwa.  
O bezbożny; jak możesz tak narażać  swą rodzinę? 
Proszę cię, rozłóż pierzynę na środku pokoju i 
ułóz się na niej. W ten sposób będziesz naj le
piej zabezpieczony. Więc prędko —  tylko bez 
żartu.

Usiłowałem pójść za jej wskazówkami.  Ale 
izba meblami zastawiona miała tak mało wolnej 
p rzest rzen i ,  że znużony ostatecznie musiałem 
dać spokój bezskutecznym usiłowaniom. Ewange-  
lina, widząc to, powiedziała:

— Niepodobna zostawić cię w takiem niebez
pieczeństwie.  Podaj  mi Mortinerze niemiecką 
książkę, kttMi leży na gzomsie kominka. Podaj 
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inost nie był zaciśnięty jak  „Pont au GTiange," 
lub most św. Michała dwoma rzędami  wysokich 
domów. Wielki monarcha ,  który go budował,  nie 
chciał,  żeby nędzne  i - posępne budowle zasła
niały widok wspaniałego pałacu,  w którym re
zydują nasi królowie i który widać z tego pu n
ktu w całej o k a z a ł o ś c i / /  J  "

Na  tarasie tworzącym cypel wyspy, dobry 
monarcha  jecha ł  ze spokojną postawą Marka 
Aureliusza mi swoim bronzowym wierzchowcu 
na wierz chołku piedestału,  podpartego u każdego 
węgła metalową figurą jeńca kurczącego się 
w więzach.

Sz tache ta  z kutego zelaza z bogatemi wo
lutami otaczała pomnik,  chroniąc jego podstawę 
od familiarnośei i nieposzanowania motłochu ; bo 
częstokroćfUliczniki, przedarłszy się przez s z t a c h e t  
ty odważali 'się siąść na koniu okrakiem za dobro
dusznym monarchą,  szczególniej w dnie królew
skich wjazdów lub jakich ciekawych kaźni. 
Surowy koloryt  bronzu odznaczał  się energi
cznie na nieokreślonem tle powietrza i dalekich 
wzgórz, które roztaczały się po za Czerwonym 
mostem.

Od strony lewego brzegu wystrzelała po 
nad  domami wieżyczka starego romańskiego 
kościoła „Sa int -Germain des P r ć s “ i sterczały 
wysokie dachy pałacu Nerers,  zawsze niedokoń
czonego.

Trochę dalej wieża, staroświecka pozosta
łość pałacu de Nesle,_ kąpała stopy w rzec*1 
wśród stosu gruzów i mimo zrujnowania od 
dawnych już  czasów, zachowała jeszcze dumną 
na  widnokręgu fizjogomię. Jeszcze dalej cią
gnęła się Grenouillere , nareszcie we mgle 
lazurowej widać było na  kręgu nieba trzy krzy
że utkwione na szczycie Kalwarji na górze 
Walerjaua.

także zapałki.  Ostrożnie zapalę światło i w książce 
rad będę szukała.

Uczyniłem co 111 i polecono, a poszukując żą
danych przedmiotów st łukłem ważę i kilka dro
bnych cacek. Zona  zatopiła się wkrótce potem 
w czytaniu,  dzięki czemu przez chwilę miałem 
spokój. Ale też tylko przez chwilę.

— Mortimerze,  co to?
-— Nic, moje droga, tylko kot się przesunął.
—  Nieszczęśliwa godzina! Chwyć go i zam

knij do komody. Tylko prędziutko,  mój drogi! 
Koty mają w sobie wiele elektryczności.  Dopra
wdy, posiwieję skutkmm niebezpieczeństw tej 
strasznej  nocy.

f f l j s łyszawszy szlochanie począłem gonić za 
kotem, nie zważa j ąc ' na  żadne przeszkody; kiedy 
go wreszcie chwyciłem, na podłodze leżały już 
rozmaite pogruchotane  sprzęty i drobnostki łącznej 
wartości około 400 dolarów. Tymczasem moja żona 
przyt łumionym głosem mówiła:

— Czytam w niemieckiej  książce-, że -podczas  
burzy jes t  najlepiej stanąć w środku pokoju na 
krześle, którego nogi muszą być izolowane za 
poinocS? złych przewodników elektryczności.  Więc 
należy je wstawić w szklane naczynia.  (Puf-bum- 
bam-bm o !). O, słyszysz? Spiesz się Mor t i ne rze!

Udało mi się znaleźć cztery szklanki,  j edy
ne, j akie ocalały w pogoni za kotem. Zizolowaw- 
szy nogi stołka, prosiłem o dalsze wskazówki.

—  Dalej autor tak pisze:  „Podczas burzy n a 
leży- pamiętać o tem, że meta le  posiadają skłon
ność do łączenia sią^z elektrycznością." Czy ro
zumiesz?, to Mortinerze? Jak  właściwie wypada 
postępować: zachować metale przy sobie, czy je 
usun ae^-J

—  Doprawdy,  sam nie wiem. Autor wyraża 
się zbyt niejasno. Wywody Niemców zawsze są 
tuk mgliste.  Zdnie mi s ię,  że autor  radz i ,  aby 
się otoczyć metalami.

—  Prawdopodobnie  nie inaczej to t rzeba ro
zumieć. Tak przynajmniej  każe domyślać się, 
zdrowy rozum. Dla czegoz ochraniają nas gro- 
mozwouy? Włóż Mortimerze na głowę swój hełm 

•strażacki, ten ma w sobie dość metalu
Trzeba  było usłuchać rady, więc też w isto

cie, pomimo,  że było mi okropnie gorąco, uczy
niłem, jak  kazała.

—  Ale to nie dość ,  Mortimerze,  przypasz do 
boku pa łasz ,  który nosisz jako członek obywa
telskiej gwardji.

I  to wykonałem.
A teraz przypnij do stóp ostrogi.
Nawet  słowami nie ośmieliłem się stawić 

oporu.
—  Mort imerze,  słuchaj dalej,  autor dalej tak 

się wyraża:  „A cóż dopiero mówić o dzwonieniu 
podczas 'burzy  ? Zdrowy rozsądek wyręczy nas 
w odpowiedzi?" Jakiej  odpowiedzi ,  Mort imerze? 
Czy autor  poleca dzwonić podczas burzy?

—  Zdaje n i  s ię ,  że nie maczej.  Wysokość 
wież kościelnych,  brak przewiewu powietrza.. .  
Ależ jest  to całkiem na tura lne!  Zresztą,  czy nie 
uważałeś,  że skoro puścimy w powietrze papie
rek c-ygaretuwy i dmuchniemy,  wiatr  go od nas 
odpędza. Również zapałka zapalona gaśnie,  jeśli  
na wiatr  j ą  wystawimy. Otóż...

—  Już  dobrze, Mortimerze.  szkoda tracić tyle 
drogiego czasu na niepotrzebne mowy Na stole 
stoi dzwonek,  tylko —  weź go —  da Bó g,  bę
dziemy ocaleni.

Nasze małe  letnie pomieszkanie stoi na 
wzgórzu, u stóp którego rozciąga się dolina za
pełniona wiejskiemi c h a t a m i /  Najbliższa jest  
oddalona jakie 300 łokci.

Kiedy s tanąwszy na  stołku już  dzwoniłem 
prawie przez 7 minut,  -wynyano nagle okiennice, 
la ta rka  błysnęła w oknie, a niezna jomy głos 
ozwał się :

—  Na Boga, co się tu dzieje? Przy świetle 
latarki ujrzałem mnóstwo głów i ciekawych ócz, 
które z przerażeniem patrzyły na mój nowy strój, 
uzupełniony wojennym rysztunkiem. Rzuciwszy 
dzwonek, skoczyłem ze stołka i rzekłem

—  Nie się nie stało dobrzy przyj, c i e l e ; to 
burza v szystkiomu winna, chciałem piorun ode- 
gnać.  i

—  Burza? Piorun?  Eh,  panie Mac Williamsie,  
czy straciłeś rozum? Dawno już nie było tak 
ślicznej, pogodnej nocy. Spojrzawszy przez okno, 
tak byłem zdziwiony, że przez d.ugi  czas nie 
mogłem przemówić ani słowa.

-— Doprawdy,  rzekłem po cbwili, nie pojmuję 
teko. Słyszeliśmy całkiem wyraźnie grzmoty.

Poczeiwd ludziska porwali się za boki od 
śmiechu.

— Źe toż nie wpad-ieś pan na pomysł  odchy
lenia okiennic. To, coście państwo słyszeli,  by ło  
bukiem armatnich strzałów, a wrzekome b łyska
wice blaskiem ogn.a działowego. Właśnie o pół
nocy przybyła depesza, że Cleveland został  obra
ny prezydentem;  owóż z tego powodu grają 
armaty.. .

— Tak, panie Twain, zakończył wreszcie rur. 
Mac Williams,  przepisy i wskazówki,  za pomocą 
których człowiek powinien chronić się od pio
runu, tak są l iczne i tak skuteczne, że nie mogę 
pojąć, w jaki sposób niektórzy ludzie dochodzą 
do tego, że piorun w nich trafia.

L uw r  zajmował wspaniało prawy brzeg 
oświecony i ozłocony wesołym promieniem słon- 
ca, które silniej jaśniało niż ogrzewało, j ak  zwy- 
kle słońce zimowe, ale też nadawało dziwną 
wypukłość szczegółom tej archi tektury zarazem 
szlachetnej i bogatej.

Długa  galei ja łącząca Luwr  z Tuileriami, 
cudowne urządzenie,  które pozwala królowi być 
kolejno, według upodoba.na,  w swoi.n poczciwym 
grodzie, lub toż ua wsi rozpościerała niezrówna
ne piękności,  del ikatne rzeźby, zdobne gzymsy, 
kolumny i filary nie ustępujące pomysłom na j 
większych rzeźbiarzy greckich dlm rzymskich.

Począwszy od rogu. na który wychodzi 
balkon Karola IX, gmach cofał się zostawiając 
miejsce ogrodom i budowlom pasożytnym, wy
rastającym jak grzyby u stóp s tarożytnego 
pałacu.

Na poprzek od wybrzeża zaokrąglały się 
a rkady mostów, a trochę niżej w dół wody od 
wieży Nesle,  ciągnęły się pozostałości starego 
Luwru  Karola ' ' -go  z bramą zbudowaną między 
rzeką i pałacem.

Te dwie stary baszty, patrzące ku sobie po 
przekątnej ,  na  gotycki ład, nie mało przyczynia
ły się do piękności perspektywy.

Przypominały czasy feodnlne i wśród arcl i- 
tektury nowej, w d o b r y m  smaku wyglądały jak 
s tarożytna ambona  luli jaki  stary dębowy k re 
dens, oryginalnie rzeźbiony między nowoczesne- 
mi meblami  zdobnenn w srebro i złocenia.

Takie relikwie minionych wieków dają 
miastom poważną fizjognomię i niszczyć ich i re  
należy.

Przy końcu ogrodu Tuileryjskiego, gdzie 
kończy się miasto,  widać było bramę „de la 
Conference",  a wzdłuż rzeki, po za ogrodem 
drzewa „Oorus- la-Reine“ ulubionej przechadzki

Mówiąc to, chwycił  za t łumoozek, wziął 
parasol i wyszedł  pospiesznie, gdyż pociąg s ta 
ną ł  właśnie w miejscu, do którego piorunowy 
rycerz zdążał.

K R O M K A .
I ) n r .  Cesarz udz ie l i ł  ze swej p ryw atne j sz k a 

tu ły  gm in ie  Słoeliynia, w  powiecie s tarom iejsk im , 
na ukończenie* budow y cerkwi — ■ zapomogi w kwo- 
cio 100 złr.

D r .  F e r m u  p rz e s ła ł  pa rysk iem u  F igaro '* ' 
nas tępu jący  te leg ram  ; „Nie sprzeciw iałem  sic f i lc .  
ja k  mylnie tw ierdzi dr. B ro u a rd e l  próbom ek sp e ry 
m e n ta ln ym  i  moim środkiem szczepienia. M p  mam 
żadnego sekretu. A k ad em ja  umiejętności w P a ryżu  
zna mój prot-edm, zb ada ła  go bowien na  posiedzeniu 
z 13. kwietnia .  Ofiarowałem się z ro b id  próbę, atoli 
oferta moja odrzuconą została. P ro szę  zobaozvć Jo to  
kciPow;;. mego m anuskryp tu .  F e r r a n .“

F ig a r o  w yraża nadzieję, że akadem ja  um ie ję 
tności w  in te res ie  wiedzy i ca-lej zresz tą  ludzkości 
ogłosi m an u sk ry p t  F e r r a n a ,

P .  J ó z e f  T r e t i u k ,  znany  l i te r a t  tutejszy, 
dnia  15. b. m. uzy sk a j  w un iw ersy tec ie  J a g ie l lo ń 
skim stopień doktora  filozofji.

U  y d z i a ł  k r a j o w y  p rzy z n a ł  bezzwrotne zapo
mogi pi_ 500  zł. W y dz ia ło m  powiatowym w Myśleni
cach i Żywcu dla gm in dotkniętych powodzią w bie
żącym miesiącu.

Powódź, k tó ra  naw iedz i ła  7. lipca pow ia t ży
wiecki, uszkodziła  znacznie w w ielu  miejscach drogę 
powiatową podhorską  i międzybrodzka i zab ra ła  most". 
p róez tego zniszczyła  p raw ie  zupełnie drogi i poza
b ie ra ła  p raw ie  w szystkie  mosty  w wielu gm inach .

D n ia  12. lipca sp a d ł  n iepam ię tny  g rad  i z n i 
szczył prawie., do szczętu plony w sześciu gm inach , 
w yrządzając  szkodę w przybliżeniu  na 5 2 .4 0 0  zł. 
itarostwo zarządziło  komisionalne zbadanie  tvcli 

szkód, je d n a k  dotąd czynności tej nie  ukończyło "
W  powiecie m y ś l e n i c k i m  ucierp ia ły  najbar-  

dzmj od powodzi g m in y :  W ola  radziszowska, R adzi-  
szów, Budzów, Sułkowieję, K rz yw aczk a  i Biertowice. 
Mniejsze s tosunkowo s t r a ty  poniosły gm iny  położone 
n ad  S k aw ą  i R ab ą .

Powódź tegoroczna by ła  o wiele g w a łto w n ie j
szą niz poprzednie; gdyż nietylko pozbaw iła  ludność 
do tkn ię tych  gmin żywności,  lecz ad to zab ra ła  w a r 
s tw y urodzajnej ziemi i pow yżłab ia ła  w zagonach 
k o ry ta  i jamy. G ru n ta  w  ten sposób poniszczono p o 
trzebują  znacznych  nak ładów , nim będ ą  zdatne  do 
dalszej up raw y . Szkody me zosta ły  jeszcze s tanowczo 
obliczone.

W  z a k ł a d z i e  D r o l i o w y z k l m  popis doi oczny 
uczniów odbędzie się dnia  1. s ierpnia .  W yjazd  
pociągiem o godzinie 7-m ej rano, powrót o godzi
nie 4  min. 35.

K om itet, urządza jący  zjazd a r  Teologów z w y
s taw ą  archeolog iczną  i e tnogiaficzną we Lw nw ie  —  
zaw iązaw szy  rozległe  s tosunki z archeologam i w k ra ju  
i poza kra jem  i o trzym aw szy  dość liczne przychy lne  
odpowiedzi, obiecujące czynny u d z ia ł  w rozprawach 
zjazdu, jako też  o trzym aw szy  od osób posiadających 
zbiory lub okazy zabytków  s ta roży tnych  ośw iadcze
nie gotowości p rz e s ła n ia  icli na w y s ta w ę -— poczynił 
wszelkie możliwe krok i przygotow aw cze do o s ta te 
cznego w ykonania  m y ś l i ,  powziętej p rzez  grono t u 
te jszych archeologów  i u s tano w ił  te rm .n  zjazdu a r 
cheologów polskich  i ru sk ich  na  dni 9., 10 i 11. 
w rześn ia  rb. we Lwow ie.

W y s t a w a  archeologiczna t etnografiozna t o x ~
pocznie się równoeześnie ze zjazdem i m a  trwać 
dw a tygodnie.

W obec tej zmiany pierw otnego  postanowienia ,  
w ed łu g  k tórego zjazd m ia ł  się odbyć w bieżącym 
miesiącu, u z n a ł  kom ite t  za  potrzebne w ystosować ' 
zaproszenie  do ins ty tuey j naukowych, niemniej i do 
osób, ktOre albo ju ż  swój ud z ia ł  w zjoździe kapo* 
(wiedzieć raczy ły , albo po k tó rych  spodziewać się 
można, że go nie odmówią.

W  odezwie ?ej zawuadamia kom ite t  o zmianie  
te rm inu  zjazdu i uprasza ,  żeby szanow ni uezestniey 
jego n ad esła li ty tu ły  swoicli w yk ładów  lub sp raw o 
zdań, przeznaczonych dla zjazdu, a do 15. s ie ip n ia  
do k ładn a  t reść  referatów  wzaz z leli w ynikam i czyli 
tezam i.

D la  w js t a w y  w ybrany  zo s ta ł  osobny kom ite t  
pod przew odnictwem  dra  W ojc iecha  hr. D zieduszy-  
ckiego i d ra  I zy d o ra  Szaraniewicza .

Komitet ten wystosował odezwę do publiczno
ści, a przedewszystkie u do duchowieństwa, w której 
to odezwie wskazuje rodzaje przedmiotów, jakich 
nadesłanie na wystawę byłoby pożądanem, i zaprasza 
wszystkie)], którzy przeuruioty w odezwie wskazane-' 
posiadają,- ażeby o tem komitet uwiadomili, a na
stępnie przesłali je najpóźniej do 20 sierpnia pod 
adresem „Komitet wystawy archeologicznej i etno
graficznej we Lwowie, na ręce radzcy magistratu 
Karola Widmana."

T ow arzystw u zaliczkow em u w Stryju
za dar w kwocie 20  zł., Tow arzystw o „R odzina"  
za naszem pośrednictw em  uprzejmie dziękuje.

W y c i e c z k a  t o w a r z y s k a  do lasku  na P a 
siekach S tow arzyszen ia  d rukarsk iego  .- Ognisko® od
będzie się nie 29. b. m. —  jak  przez pomyłkę 
podano wczoraj —  lecz ju tro , w niedzielę, 19. lipca.

dworaków i dostojnych osób, prezentujących tam 
swoje karoce.

Dwa wybrzeża, kióre naszkicowaliśmy szyb” 
ko, obejmowały niby dwie kulisy, ożywimią deko- 
rację rzeki z czółnami mknącemi  od jednego 
brzegu do drugiego, ze statkami natłoczonemi 
w przystaniach,  naładowemi siaDem, drzewem i 
towarem. J

Blisko wybrzeża, pod Luwrem, statki kró
lewskie zajmowały okc rzezbionemi i złoconym 
ozdobami i flagami o barwach Francji .

Zwracając wzrok napowrót  ku mostowi, 
spostrzegało się po nad kończatemi szczytami 
domów, podobnych do kart  opartych o s ieb ie ,  
dzwonnice kościoła Sa int -Gennain TAuserrois.

Przyjrzawszy się dość temu widokowi. H e 
rod zaprowadził  Sigognaca przed Samarytankę.

—  Choć to schadzka próżniaków, nie żałują
cych czasu na  czekanie, aż dzwonnik metalowy 
uderzy godzinę na dzwonku w zegarze,  t rzeba 
też po t rochu naśladować innych

Odrobina gapiostwa nie wadzi podróżnemu 
nowo przybyłemu. Byłoby w tem więcej dzikości 
niż rozsądku, gdyby się pogardliwie marszczyło 
brwi na to, co ma urok dla ludu.

Tyran t łumaczył się w ten sposób swemu 
towarzyszowi,  podczas, kiedy obaj s tah  przed 
hydraulicznym budynkiem i ogladali, czekając aż 
wskazówka da zuak wesołemu dzwonkowi Jezusa  
z pozłoconogo ołowiu, przemawiającego do Sa- 
martanki opartej o krawędź studni,  cyferblat 
astronomiczny z zodyakiem,  z jabłkiem hebano- 
wem, znaczącem drogę s ł c  ca i księżyca, m a 
szkarę wyrzucającą wodę czerpaną z rzeki. H e r 
kulesa dźwigającego ten cały system dekoracyj
ny i pusty wewnątrz posążek służący za chorą
giewkę, j ak  For tu na  na g m a c h u  komory w W e 
necji i Ginalda w Sewilli,  (C. d. n.)
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akadeiuji roln iczej w W iedniu złożyli 
ja  chowy egzamin na  wydziale rolniczym p. J e r z y  
Kyx, a ^ n a  leśniczym (). H ip o l i t  W ęgrzynow ski .

S i l n a  c h o l e r y  n a  podobna zupełnie  do cho- 
ery, g rasu je  sporadycznie w prawdzie ,  ale od d łu ż 

szego juz czasu w  g m in a c h :  Medusze, Medyni,
O s tro w u   ̂i Komarowie koło Halicza .

s z a n s o n S ,ll1,1>ip V ,t(‘! l i ’J JOŚna Z WySt?PÓW Jak°*a, p rzybyła  do W arsza w y ,  z zam iarem  
} apieiua w tea trzyku  „ A lh a ra b ra .“

k o w i e  k ( ? y ż s z a  s z k o l ą  p r z e m y s ł o w a  w  K r a -
i ‘ 1 Października r. b. rozpocznie się sto-

„ t „ P^-eksztułcenie krakowskiej akademji prze
my i  °„ e°*in‘(,znej na „c. k. wyższą szkołę prze- 

k -°Wl' pierwszą tego rodzaju instytucję
, iajlV Celem jej ma być dostarczanie krajowi 
leciiniKow przemysłowców, uzdolnionych do samo- 
rn-lom J >rapy praktycznej w zakresie budownictwa, 
L  ysłn mechanicznego lub chemiczni go. Szkoła 
ta obeJmuje trzy wydziały fachowe: 

szkołę budownictwa, 
szkołę mechaniki, 
szkołę ehemji technicznej.
Nauka w każdym wydziale trwa lat cztery: 

pierwszy kurs wspólny dla wszystkich trzech wy- 
ziałów jest niejako przygotowawczym, następnie 
*zy są fachowcmi.

Wstępować mogą uczniowie, którzy ukończyli 
4 rok życia i okażą przy egzaminie wstępnym wia

domości wymagane po ukończeniu 3 klasy szkół 
^ednich.

N a p ierwszym kurs ie  w y k ład ane  będą  p rzed
mioty ogólnego w yksz ta łcen ia .

Na kursach fachowych stosownie do obranego 
zawodu będą słuchać uczniowie : 
strat- szkole budownictwa: budownictwo (kon-
v.i,u^3a 1 Pr°.i('ktowaiiie), teelinologja materjałów 

. , .■.Ul>"h. nauka o stylach i formach architekto- 
lczny ( l jsunki ornamentów i modelowanie.

1 w szkole meclianiki: mechanika teoretyczna 
b oso^ana, konstrukcja maszyn, teelinologja me

chaniczna
3)

tyczna,
W szkole ehemji : chemja ogólna i anali- 

- r mineralogja j geognozja, tecl:liologja che 
lezna. Ćwiczenia w juucach laboratoryjnych. 

Nauka powyższych przedmiotów frehowyeh
zastosowany dobędzie m ia ła  k ierunek  prak tyczny  

P° izeb krajowego przemysłu., r ____ v ___  W  technologji ch e 
micznej i mechanicznej przeto będą  t rak to w an e  n a j
obszerniej fabrykacje, mające u nas najwięcej wido- 

ow rozwoju, jako  to :  W yroby  p rzem ysłu  naftowego, 
gorzelmctwo, p iw ow arstw o, cukrow nictwo, g a r b a r 
stwo, młyriarsiwo, przędzielnictwo, tkactwo, 
kacja  m aszyn  i narzędzi rolniczych i t.

W obec us i łow ań,  
n ia  przem ysłu  krajowego,

fabry-
i l. p.

zmierzających do rozbudze- 
wobec przepełnienia, ja-

Rie panuje w innych zawodach, wątpić nie można,
ze ukończeni uczniowie wyższej szkoły  przem ysłow ej

S  dl dży0t °  p -,i d! (L i: łatwi,‘j ppk: ,!o
lub 19 roku 
p rak ty czna  i

i spo-
mż uczniowie innych  szkół. ’ W  18 

życia m ogą oni już  rozpocząć k a rjc rę  
W kró tk im  stosunkow o czasie osiągnąć 

niezależne i pod względom m ater ja lnym  korzystne 
stanowisko — a zarazem przyczynić  się do rozwoju 
p rzem ysłu  i bogactw a krajowego.

Szczegółowe programy oczekują jeszcze za
twierdzenia władz wyższych.

M ierzwiński pom pierem . W  tych dniach 
w yb uch ł  w jednym  z domów na  Nowym Święcie 
w W arszaw ie  pożar. A r ty s ta ,  mający  rów nie  wiele 
serca jak  i ta len tu ,  obecny przypadkowo na miejscu 
pożaru, widząc, że pomimo próśb k ie ru jących  r a t u n 
kiem, n ik t  z publiczności nie  m a  ochoty wziąć się 
do ciężkiej p racy pompow ania wody z sikawek, da ł  
z sie lie dobry przykład ,  a że ludziom nieraz po 
trzeb a  t j lk o  impulsu , aby ich zachęcić naw et do 
dobrego uczynku , więc i tu, skoro Mierzwiński w zią ł  
się do p racy  —  a pom pow ał gorliwie —  w n e t  
zna laz ł  licznych i ochoczych pomocników. I  dzięki 
temu pożar mógł być rychlej odcięty i ugaszony. 
Naczelnicy s traży  ogniowych s k ła d a ją  M ierzwiń
skiemu za pośrednictwem K urjera  W arszawskiego

S w v w £ r anie Za ten Czy"  1 p rzyznają  
p rzykład  przyczynił  sie skuteczn ie  do'
klęski.

—  iż dobry 
zmniejszenia

Skarb.
w powiecie przasnyskim, gubernji płockiej, należą 
ceJ do p.  R„ znaleziono

W e wsi R em bie lin ,  pod Chorzelami,
•j, należą-

, . . — > iv-/,iunu przy rozbiorze s ta rośw iec
k o  pieca, wielki g arnek ,  zaw ierający około 12.000 

oZ, w J ^ monet z ło tych , mogących mieć wartości do
60.000  rubli.

o inr * ° ' VO < > d k ry ty  l » r ż y m i o t  k a w y .  Mimo 
o b rz y m .e g o  rozpowszechnienia kaw y dotychczas

co do o S a ł ^  °Wnie wszystk u ‘h jej w łaściwości co ao oddzia ływania  na oraani-,,.. W p r a w .

ezarr ie j“ ,
iż zimna kawa w wiadomo też,
zaspakajajacym L  l  ^  niljlepszym chłodnikiem, 
przeciążenia żoładka ? ragnlen!e }»« zbytniego 
że kawa je s t  w j t  A t °,h  d° p i‘ ro odkUto,

zapohiftooi?' }'m srodklem antlseptyoznym,

dodaje w naw ias ie  —  „(to je s t  o u k ła d a c h  z panem 
D o brzań sk im  o objęcie tea t ru )  pozbawione są w sze l
kiej podstaw y ."

A b y  zaś ocenić niepospolity  sp ry t  a pospolity 
sposób k łam an ia  Now ej Iic form y , dość przytoczyć, 
co Czas rzeczyw iście  napisał.

„P rzek on an i  jes teśm y , że zaniepokojenie i nie- 
zadow o ln ie n ie , jak ie  w ywołały  w pow ażnych kołach 
i o rgan ach  różne w tej mierze rozs iew ane wieści, 
pozbawione są istotniej podstaw y."

Najprzód zatem nie wieści —  j a k  tw ierdzi 
N ow a R eform a  — by ły  po d ług  Czasu pozbawione 
is totnej podstaw y, lecz zaniepokojenie i niezadowol- 
nienie, jak ie  one w yw oła ły  w poważnych ko łach .

D alej Czas nic zrob ił  naw et w zm ianki o panu 
D obrzańsk im , lecz m ów ił o różnych wieściach, a 
potw ierdzić  mogę, że było ich sporo. .Takimże więc 
sposobem Nowa R eform a  w p ad ła  n a  p rzypuszcze
nie, że zaniepokojenie i niezadowolnienie  w yw ołane  
w poważnych kołach odnosiły  się do wieści o u k ła 
dach z panem D o b rz a ń s k im ?  To naiwność n ielada 
i d la p an a  D obrzańsk iego  wcale n iepochlebna!

W  ten sam b łąd  co i N ow a Reform a  popada 
dr.  W ła d y s ła w  W i l k o s z , k tóry  w liście do tego 
dziennika  owe w zm iankę  Czasu odnosi także  do 
uk ładów  z panem  D o b rz a ń sk im ,  które tenże polecił 
mu prowadzić, i dodaje, że „uk ład  s tanowczy nie 
p rzyszed ł  do sk u tku  z powodu różnicy m iędzy cyfrą 
żądan ia  i o fiarow ania".

D op raw d y  że wobec tego może p. D obrzańsk i 
zaw ołać  : „Boże, chroń m nie  niety lko od przyjac ió ł ,  
nie także i od moich obrońców p ra w n y c h !"

Co się mnie tyczy, m niem am , że, jak iko lw iek  
obrót by łyby  wzięły u k ład y ,  tuszyć  sobie można, że 
w ładzy  w caleby się nie u śm ie ch a ła  m yś l w zmocnie
nia w K rako w ie  trom tadrac j i  przez powierzenie arey- 
m is t rzow i w a rch o ls tw a  takiej ins ty tucji jak  t e a t r ;  
ani też p rzypuśc ić  mogę, aby k tokolwiek zapom niał 
owego s ław e tn ego  przeds taw ien ia ,  u rządzonego przez 
p. D obrzańsk iego  podczas pobytu N ajjaśn .  P a n a  we 
L w o w ie , k tóre  scenę po lską  okryło śm iesznością  
wobec m onarchy  i obcych i wywołało  dość e n e rg i 
czny ep ite t ,  dotyczący dyrek to ra .  Z apew ne  powie- 
dzianoby sobie w i ą z i e  d a n y m , że dość być na ra żo 
nym na podobne kakofonje w je d n y m  tea trze  g a 
licyjskim !

Co zaś tyczy się p. K oźm iana ,  to w ysta rcza  
znać nieco złośliwego au to ra  „L istów  z G alic j i" ,  
aby  domyśleć się, że jeżeli zaw iąza ł u k ład y  z panem 
D obrzańsk im , to p raw dopodobnie  dlatego, aby  się 
dowiedzieć, jak  on ocenia dla siebie ten in te res ,  co 
zam ierza  w razie danym  zrobić z te a t ru  k rak o w sk ie 
go, a p rzedew szystk iem ! aby  przekonać wszystkich, 
do czego zmierza p. D o b rzańsk i  i ja k i  m ia ł  cel z a 
bierając bez po trzeby  co chw ila  aktorów  tea trow i 
k rakow sk iem u.

I  is to tn ie  z zaw iązan ia  uk ładó w  dow iedzie liś
my s i ę , że p. D obrzań sk i  zmierza do zmonopolizo
w an ia  na swoję rzecz tea t rów  galicyjskich  !

Nie trzeba  zaś być mecenasem, aby wiedzieć, 
że gdy się nie chce uk ładó w  do skutiru doprow a
dzić, z ryw a się je  grzeczn ie  na kwestj i  cyfr.

D em okraci ,  k tó rzy  pow inni 7. zasady  s taw ać  
w obronie s łabych , a k tórzy  u nas  zwykle biorą 
stronę ak torów  przeciw dyrektorom, mieli tu dobrą 
sposobność oburzenia  się i potępienia m yśli podob
nego monopolu ; lecz tu tejsi t rom trad rac i  w nadziei, 
że p. D obrzańsk i zostanie  dyrektorem , ju ż  poroz
dzielali między siebie wszelkie u rz ęd a  tea tra lne ,  
a o „biednych ak to rach "  zapomieli .

T eraz  oczywiście n a s ta ł  p łacz i zgrzytanie  
zębów, poczem nastąp i jeszcze zajadlejsze niż dotąd 
n a p a d a n i e  na  p. K oźm iana  n. p. w tej pięknej 
formie, w jakiej N ow a R eform a  kończy swój a r t y 
k u lik :  „z pewnością i on sam i te a t r  lepiejby na 
tern wyszli i nie  po trzebow ałby  p. K oźm ian  skarżyć  
się na  „n apaśc i" ,  k tóre  są tylko spełnieniem pro 
stego obowiązku wobec „z a p  r  z e p a  s z c  z e n i a !“ 
przez niego ins ty tucji  narodowej."

N ow a R eform a  w zapale zapomina, że obecni 
jej r idak to ro w ie  pp, Zenoni, Borowski, L u tos tańsk i  
i T adeusz  Romanow icz  wcale nie są kompeten tnem i 
sędziam i w sp ra w ac h  tea t ra ln y ch  i że nie do nich 
należy orzekać, czy ich p rzec iw n ik  polityczny „za 
p rzepaśc i ł"  tea tr ,  chociaż oni sami tyle zap rzepa
ścili rzeczy.

Śmieją  się tu  serdecznie  z zawodu, który  
sp o tk a ł  trom tadrae ję ,  a c ieszą się, że K oźm ian

siuj w jeszcze smutniejszern świetle. To co wczo
raj było tylko pogłoską, było dziś już pewnikiem, 
potwierdzonym przez oficjalne oświadczenia lorda 
Churchil la w parlamencie.  Rokowania pokojowe 
między Anglją a Rosją, których ukończenia spo
dziewano się co chwila, doznały niebezpiecznej 
przerwy. Do tego dołączył się ważny symptom, 
że cesarz Itosji nie weźmie udziału w zjeździe 
monarchów Niemiec i Austrji,  a spekulacja do
patrzyła w tern dowód, źe obecność cesarza ro
syjskiego okazała się potrzebną w własnym kraju.

Pod takiemi wrażeniami rozpoczął się t arg 
dzisiejszy. Natura ln ie  nastąpiła gwałtowna podaż 
a przedewszystkiem w rentach,  których wielka 
liczba znajdowała, się w rękach przestraszonej  
spekulacji.  W przeciągu kilku minut  straciły 
renty majowa, węgierska złota i papierowa po 
2 ' / j  procent ;  marcowa i austr iacka złota okazały 
się odporuiejszemi i straciły tylko l ‘/ 2 procent.  
Depesza biura Reutera,  iż z Kabulu wyruszyły 
do Hera tu 4 pułki wojska, co znaczy tyło, co 
rozpoczęcie wojny —  pozbawiło giełdę przyto
mności do reszty. Akcje kredytowe spadły na 
2SP25, Iwowsko-czerniowieckie na 225, tytoniowe 
na 93'40.

Ruch ten zniżkowy ustał  dopiero wtedy, 
kiedy się dowiedziano, że Berlin zachowuje się 
zupełnie spokojnie, kiedy nadeszło sprostowanie,  
że owe 4 pułki są afgafiskie, a nie, jak mnie
mano, angielskie, także Londyn po przezwycię
żeniu pierwszego przestrachu przysłał  kursa zna 
cznie wyższe ; papiery rosyjskie awansowały tam 
znowu na 92, konsole na 99' / , .  Nas tąpi ło'  tedy 
uspokojenie,  klientela prywatna  przestała już po
zbywać się swych papierów, natomiast  kantory 
korzystały z niskich kursów, aby napełnić swe 
portfele. W szrankach pojawiły się znowu pie 
niądze i renty powetowały większą część swych 
strat ,  tak iż w końcu wynosiły one zaledwie '/• 
do l ' / 2 procent.

Obie akcje kredytowe spadły o 4 złr., Liin- 
derbanki i anglo-aust rjackie po 3 złr. Znaczną 
jes t  także s trata Nordbahnów,  bo 3n/0, wszystkie 
inno kolejowe papiery nie wyszły również bez 
szwanku, j ednak  ich spadek j e s t  stosunkowo nie 
wielki.

Na  targu zbożowym panował  dziś wielki 
ruch,  a zaraz za pierwszem wrażeniem pogłosek 
o wojnie, kursa terminowe poczęły się podnosić. 
N o to w a n o : pszenica jesienna 8.44— 8.46, żyto 
jes ienno 7.22— 7.24, owies 0.68— 6.70, kukunidz.a 
na sierpień 6.25— 6.27, na maj-czerwiec 6.10— 6.12.

W iedeń 16. lipca. Spęd na ta rg  dzisiej
szy wynosił  3583 cieląt, 2533 świń. 172 owiec i 
120 jagniąt .  Cielęta spadły o 6 do 8 ct. P łaco
no cielęta 26— 38 cnt., prima 40— 45 cnt.,  pro
sięta 35— 43 cnt.. świnie ciężkie 38— 44 centów, 
warchlaki  48— 50 cnt.,  owce 35— 48 cnt.  za kilo, 
a j agnię ta  4 —8 za parę.

Ar,;a ... . . ywauia na organizm ludzki
k tó ra  .Kin> JC8t W °gi sku t i 'k fiOżanpcĄj 
k tó ra  m g r z e w a  żołądek i całe ciało

do
ciała  ludzkiego.
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Zastosowanie

e w ęgla  roś linnego, a an t i -  
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w sk u tek  tego tw a J sokosci ‘ obwiązuje . Tworzy się 
bezpiecza j ą  od w i ? ° k r3'wa na  ran ie> k tóra  za '  
wów z e w n ę t r z n y ^  g° zanieczyszczenia  i w pły-

Odkrycie to
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ROZMAITOŚCI.
Służba pałacow a króla Ananiii sk ład a  się 

z pokaźnej liczby 74 5 0  mężczyzn, mianowicie: 500
kopijników, 5 0 0  straży, 5 0 0  noszących sztandary , 
150 dozorców więziennych, w ykonawców  wyroków i 
katów, 200  ludzi do noszenia pieczęci królewskiej, 
150 tarczowników, 180 dźwigających baldach im , 150 
niosących palankiny  z damam i ha rem u  królewskiego, 
150 noszących parasole ,  50  doboszów, 4 0 0  noszą
cych wachlarze, 100 heroldów głoszących pochód 
króla  podczas jego spaceru , 500  strzelców, 50 u s łu 
gujących przy podawaniu  herbaty , 50 sokolników, 
100'  k u c h a rz y ,  2 ,5 00  strzegących  królewskiego 
grobu fam il i jn ego , 5 0  dozoreów b r o n i , 150 m u 
zykantów’ , 250  s łu g  kościelnych , 50 zbieraczy i 
przygotowujących gniazda jaskó łcze ,  50 rybaków. 
50 ogrodników i 500  pływaków, nurków  i sz tukm i
strzów w wodzie. S łużb a  kobieca sk ład a  się ze stu 
osób pod wodzą będącej ju ż  na  emeryturze dam y h o 
norowej.

Piękny orszak, nieprawdaż?
— A rsenał w atykański. W  arsena le  di Belve- 

dere n a  P o r ta  A ngelica ,  należącym do Watykanu 
je s t  122 dz ia ł  i 620 0  bomb, —  jak  donosi „M ili- 
tar Z  tg." Służbę  pe łn i  tam 12 a r ty le rzystów  —  
.pensjoiiowanych dawnych żołnierzy papieskich. Mie
dzy innemi znajduje się w arsenale  całk iem nowa 
b a te r ja  z sześciu wybornych dział, d arow ana  p ap ie 
żowi przez ks. Larochefoucauld.

mi pogłoskami.  My sami nie przypisujemy ża
dnej wagi do elukubraeyj pewnych organów, 
gdyż je przypisać należy wpływowi sezonu ogór
kowego.

L ondyn 18. lipca. Przyjmując deputaeję 
londyńskiej  City pod przewodnictwem lorda- 
majora,  Hamilton,  pierwszy lord admiral icj i  wy
raził  się. że rząd angielski zamierza maryuarkę  
ulepszyć przez nowe sklasyfikowanie okrętów 
pancernych i zakupienie torpedów.

P aryż 18. lipca. (Posiedzenie Izby).  Izba 
przyjmuje projekt rządowy, podnoszący cło od 
towarów przychodzących z Rumunj i .  Co się zaś 
tyczy projektu zniesienia podatku od papieru 
to I zba ,  nie znajdując* odpowiedniego pokrycia, 
uchwal iła  zatrzymać ten podatek aż do 1. g ru 
dnia 1886. Izba  przyjęła budżet  w całości. Zdaje 
się, że senat zacznie rozprawy budżetowe do
piero 27. b. m., przeto nie ukończy ich przed 
początkiem sierpnia.  Dzienniki wyprowadzają 
ztąd wniosek, że wybory powszechne nie roz
poczną się jak  pod koniec września.

T e l t i w  ttUI

i do ustawy, która nakazuje,  aby ir- 
iierżawcom nabywanie  dóbr dzierża-

dodatek.

wypadków 

jszego  dołączeni}

jak  
banlzo

st

Kraków 16.
tyczny z a p ł a k a ł7 ze °a ' Tutf!>szy or§ an tl7j *ntadia- 
oyjskiego p a n 9Wa(: _ , n k r ó l  w arch o ls tw a  gali- 
M dp om en y . Now a  7? ^  e w kl'ako w sk iC św ią tyn i 
tody, zaczepiła  za N f e fo r m a ’ używ ając  zwykłej me-

jeszcze z wielka b i t d T ^  WykrętóT  kłaniBtw 1 to 
wam w zm iankę  C W  W u,l lncrze dzis iejszym znaną

wodowana widocz" f  z l n  a f °  ’ 8p0‘v iiiie  zacnem i dzielnem w ystanip- niem Rrzegląau. jm ą p ie

N owa Reforma  n a czele k roniki p i s z e :
„ T e a t r  krakow ski i j eg0 fazy. _  Pod ,

ty tu łem  ogłosił  wczoraj o rgan  pana  Koźmiana że
w szelkie  wieści o losach tea tru  krakowskiego*’ __
w tern miejscu Noica Reforma, aby  sobie dopomódz,

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia  17 lipca. 

W i e d e ń ;  okowita  per 1 0 .000  lit. , procent 29 — 
do 2 9 2 5  złr .  B u d a p e s z t :  P szen ica  100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 '9 3 — 7 ’94 z łr .  rzepak  (s ierpień-wrze- 
sień). 11 '7 5  do 12’—  z łr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na kwieć.-maj) 17 6 —  m., żyto — •—  m., sp iry tu s  
42-80. olej rzepakowy —  •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 7 1 0  fr.

W iedeń 16 lipca.
( J )i)  Już  wczorajszy targ prywatny wziął 

był skutkiem zasmucających wiadomości z Lon
dynu bardzo poważny obrót, a akcje kredytowe 
austriackie,  jakoteż węgierska renta złota zaczęły 
iiagłemi skokami spadać w dół. Nie wiedziano 
nic wiecej jak tylko to, że Rosjanie skoncent ro
wali na g r a n i c y  afgąńskiej znaczne siły i że pa
piery rosyjskie spadły w Londynie.  Angielsko- 
rosyjski za ta rg  zaostrzył się nagle i dla tego 
wszyscy starali się jak najprędzej uwolnić od 
zobowiązań. Sytuacja polityczna okazała się dzi-

W i e d e ń  18 lipca. Ponieważ rokowania mię
dzy rządem a koleją Północną już się skończyły, 
postanowiła dyrekcja tej kole i  zwołać w drugiej  
połowie sierpnia  nadzwyczajne genera lne  zgro
madzenie ,  któremu zostanie przedłożony wniosek 
o przyjęcie ugody ze zmianami przez pa r lament  
dokonań emi.

Londyn .18 lipca. Tim es dowiaduje się, że 
już i rząd rosyjski udzielił  aprobatę dla nowej 
emisji pożyczki egipskiej.

Londyn 18. lipca. Posiedzenie Izby lordów. 
Ilarrowliy oznajmia, że rząd spodziewa się naj-  
trwalej ubezpieczyć pokój przez ulepszanie staiiu 
obronnego wybrzeży, portów handlowych i ma
rynarki.

Projekt
landzkim dzierżawcom naby 
wnyc.li ułatwiano za pomocą zaliczek państwo
wych z szylingowego poboru za opłatą 4 procent,  
został w7 drugiem czytaniu przyjęty.

Londyn 18. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Bourke oświadcza, że rząd niczego nie zaniedba, 
aby umożliwrić jak  najrychlejszą emisję pożyczki 
egipskiej.  Rokowania jeszcze są' w toku.

Hicks-Beach oświadcza, że w sprawie afgań- 
skiej nie nadeszły żadne nowe wiadomości.

L ondyn 17. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Wniosek Parnella,  który domagał  się, aby wyto
czono ślpdztwo co do rządów Spencera,  lorda 
kanclerza I rlandj i  i poddano pod rewizję ustawy 
wyjątkowe, upadł  nie poddany nawet  pod głoso
wanie. W dalszym ciągu debaty oświadczył Hicks- 
Beach, że Carnarvon gotów jes t  najsumienniej 
zbadać każdy wypadek, o którym mu w drodze 
memorjału doniosą.Rząd nie możo przyzwolić na 
śledztwo, którego domaga się Parnel l .  Po tem 
oświadczeniu rządu chciał Parnel l  cofnąć sw7ój 
w:niosek, ale Izba większością głosów zażądała 
debaty.

B erlin  18. lipca. Norcld. A ilg . Ztg. w odpo- 
wiedzi na  ar tykuł  czasopisma H an-C our. o dzie
jach listu Cumber landa  do królowej angielskiej 
twierdzi, żo Bismnrk mógł się przed Beacons-

11 M r o w i e  w ten sposób tylko pod wpły- 
U r Z P? JF USZ(WUia> iż zrzeczenie się Cumber-  
‘. ‘ -*1. 0 . l ,czci'vszem , niż to rzeczywistość

okazała i ze par tja  Woltów równie rzetelnie 
myśli o zrzeczeniu się. Tylko takie obopólne i 
jednoczesne zrzeczenie się mogłoby mieć jakąś 
wagę. A więc rząd słusznie i logicznie wniosek 
swój z 18. maja w* ten sposób motywował,  iż 
dopóki trwają agitacje Welfów, Cumber land  jest  
w* Brunszwiku nie możliwy, chociażby nawet j a 
wnie i lojalnie ogłosił swą rezygnację.

Madryt 18. lipca. Ministerstwo spraw we
wnęt rznych konstatuje, że od czasu wybuchu 
cholery w Hiszpanji  zachorowało osób 60.000, a 
z tych 17.000 zmarło.

P etersburg 18. lipca. Journ a l S t. Peters- 
bou rg  konstatuje z powodu błędnych pojęć 
w7 sprawie Culfikaru fakt, że Rosja przyrzekając 
Culfikar pozostawić emirowi, miała na względzie 
dolinę- między Heri-rudem, a podnóżem gór — 
nie myślała zaś wcale o przełęczy obecnie za- 
kwcstjonowanej.

W iestn ik  urzędowy ogłusza ukaz carski, za
rządzający eksprioprjację 575 desiatyn gruntu  
w okolicy Grodna,  w celu zbudowania na nich 
baraków trwałych wojskowych, tudzież paru 
ziemnych fortyfikacyj.

P etersb u rg 18 lipca. Jou rn a l de S t. Pe- 
tersbourg tak się wyraża 7. powodu senzacyjnych 
doniesień prasy zagranicznej o postępywaniu 
wojsk afgańskich w kierunku Hera tu i o wzmo
cnieniu wojsk rosyjskich obok Culf ikaru : „Jes te 
śmy upraw nieni do ośw iadczenia, że jeśli w isto
cie wojska rosyjskie wykonały pewne st rategi
czne ruchy,  to tylko bardzo nieznaczne.  W ka
żdym razie rząd rosy jsk i  postanowił  niczego nie 
uczynić, co mogłoby skompromitować rezultaty 
il iepewnyeh rokowań. Więc opinia publiczna 
niech się nie daje zaniepokoić tak nieroztropne-

na własnym drucie.

W iedeń 18. lipca. Do N . F r. Prnsse t e le 
grafują z Londynu,  że pewien rosyjski dyplomata 
oświadczył jej  korespondentowi,  iż zaniepokojenie 
tak silne opinji publicznej w ostatnich dwóch 
dniach było wywołane sztucznie i j es t  zupełnie 
nieuzasadnione,  albowiem rząd rosyjski nie robi 
na jmnie jszych trudności  w ostufecznem za ła t 
wieniu kwestji  granicznej  dokładnie podług linji 
ustanowionej między Giersem a lordem Gra n-  
yillem.

W iedeń 18 lipca. J ak  donoszą z wiarygo
dnego źródła rokowania,  które w imieniu Iwo- 
wsko-czerniowiecko-jaskiej  kolei prowadził  radca 
rządu Kuehnel t  w* Bukareszcie z tamtejszem 
minis te rjmn komunikucyj doprowad?,iły do doda
tniego rezultatu.  Zakupno linij rumuńskich tej 
kolei pr/.ez rząd bukareszteński  należy uważać 
za rzecz dokonaną;  rząd rumuński  zgodził  się 
na wszystkie przedłożone jej  warunki .  O f inan
sowej s tronie tej ważnej t ransakcji  donoszą nam 
jeszcze, że Laenderbank  wraz z bankami b e r 
lińskimi pracuje już od tygodnia nad tą sprawą.

W i e d e ń  18 lipca. N . F r. Presse podaje 
dwuszpaltowy, te legram ze Lwowa o zajściach 
przy wyborach w Złoczowie i nazywa hr.  To
masza Stadnickiego, ze względu na okoliczności 
towarzyszące jego wyborom, godnym następcą 
Puzyny.  N . F r . Presse oświadcza, że użyje ca
łego swego wpływu, aby nie dopuście do uznania 
wyboru lir, Stadnickiego.

W ie d eń  18 lipca. Yaterland  otrzymuje na
stępującą odezwTę; W pewmym dzisiejszym dz ien
niku wiedeńskim znajduję pod napisem „do sy
tuacji większości I tady pańs twa" artykuł,  jak się 
zdaje dosłownie reprodukowany z N ar. Listów , 
wedle którego zaraz po ukończeniu wyborów do 
Rady pańs twa miałem odbyć z ks. Alfredem 
Lichtensteinern i ki lkoma wybitnymi posłami 
niemiecko-konserwatywmymi naradę, której prze
bieg skłonił  mię do wyrażenia się, że cała sytu
acja prawicy jest  bardzo zasmucająca.  Wbrew 
temu proszę w swem szanownem piśmie ogłosić 
inoje oświadczenie,  że od początku wyborów do 
Rady państwa nie mówiłem ani z ks. Alfredem 
Lich tenste inern ,  ani z żadnym innym posłem 
niemiecko-konserwaty w n y m , ani też z żadnym 
z tych panów nie zostawałem w korespondencji  
pisemnej,  tein samem przeto nie miałem żadnego 
powmdu ani do owego wyrażenia się, które mi 
N ar. L is ty  wkładają w’ usta,  ani do tego z imne
go dyplomatycznego uśmiechu,  który wspomniane 
pismo widziało na mej twarzy podczas zgro
madzenia,  które nigdy nie miało miejsca. \ \  ie- 
deń  16. lipca 1885. H r. Ilohenmurth.

(Artykuł N ar. L istów  brzmi następująco:  
„Nasze doniesienie telegraficzne, że hr.  Hohen- 
war t  sam oświadczył, iż cała sytuacja stała się 
groźną, wywołało niezwykłe wrażenie.  Je s t  to 
zresztą publiczną tajemnicą,  żp owo zgromadze
nie przewódców prawicy, które było zapowie
dziane, miało rzeczywiście miejsce, a mianowicie 
natychmiast  po dokonaniu wyborów do Rady 
Państwa,  atoli nie wzięli w* nicm udziału wszyscy 
członkowie komitetu wykonawczego, lecz tylko 
hr. Holienw art  i ks. Alfred Lichtenstein z kilkoma 
posłami nieiniecko-konscrw atywnymi.  Teraz do
piero rozwiązuje się węzeł, który wtedy zawią
zano. Brz}' tej sposobności oświadczył  ks. L ich
tenstein,  że założenie klubu niemieeko-konser- 
watyw nego jest  nieuniknioną koniecznością,  lecz 
także, że ten klub będzie popierał  akcję prawego 
cent rum w sprawie nowelli szkolnej,  chociażby, 
nie wiedzieć co stać się miało.

Na  to tak stanowcze oświadczenie nie miał 
hr. I iohenwar t  żadnej innej  odpowiedzi, jak tylko 
swój znany skamieniały dyplomatyczny uśmiech. 
W obozie klerykalnym gotuje się teraz bardzo 
gwałtownie,  a wzburzanie przeciw rządowi i ca
łej prawicy z wyjątkiem klubu Lich tensteina  
jes t  tem większe, że obóz te wyszydzają dziś 
wszyscy jako „parobków7 wolnomulurskich".  Sze
mranie liberałów idzie jeszcze w y ż e j ; atoli o tem 
można mowie tylko powierzchownie,  albowiem 
niektóre epitetn, używane przez klerykalnyeh 
przewódców nie dadzą się powtórzyć.

Z tego jednak  widać, że hr.  H o he nw ar tm a  
wszelką podstawę do uważania położenia prawi
cy za smutne.  Tem także t łumaczą się różne zja- 
wiska, które zwróciły i zwracają jeszcze na  się 
uwagę publiczną, tylko nie znano ich związku ze 
sobą. Uderzającem było postępowanie klerykałów 
w Morawji w czasie wyborów, potem akcja ks. 
L iecbtensteina ,  kandydatura  Bacha,  a teraz przy
bywa do togo jeszcze pamflet tyrolskiego cen
tralnego komitetu wyborczego, a w końcu dumne 
wystąpienie praskiego pisma klerykalnego Czech 
przeciw P olitik  i wszystkim jej' zwolennikom. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa przygo
towują się dla prawicy o wiele większe rozterki, 
niżby mógł przygotować „niemiecki  klub." Nie
chaj się też prawica przygotuje istotnie na u two
rzenie klubu niemiecko-konserwatywnego i jego 
stanowcze występowanie w akcji klerykainej.  
Czego tym razem oczekują od czeskiej delegacji  
w Radzie pańs twa  o tem wyraził  się już klery- 
kalny Czech. P i ę k n e  d n i  s o l i d a r n o ś c i  
s k o ń c z y ł y  s i ę  —  t e r a z  n a s t ę p u j ą  
b u r z e “ ).

W i e d e ń  18. lipca. W miejsce tutejszego 
profesora Eryka  Schmidta,  proponują  między in
nymi także prof. Werne ra  ze Lwowa, na  kate
drę niemieckiego języka w uniwersytecie wie
deńskim.

Ponieważ już wydane zostały ostateczne 
dyspozycje dla ekspedycji naukowej do Małej 
Azji, którą urządza hr. Karol Lanekorouski ,  więc 
ustanowiono dzień odjazdu na 24. bm. Ek spedy
cja ta udaje się do źródeł Euf ra tu  w celu zba 

dania babilońskich i s taro-perskich pomników 
budowy.

Sygnal izowana już konferencja wydawców, 
redaktorów i współpracowników czasopism kato
lickich w Austrji ,  odbędzie się według doniesie
nia W urzburger Correspondenz, stanowczo dnia 
16. s ierpnia w Salcburgu.  Bliższe szczegóły będą 
ogłoszone przed końc-eni miesiąca.  Konferencja 
ma w granicach  wzajemnej wymiany  myśli po
ruszyć także projekt  utworzenia austrjackiego 
związku katolickich dziennikarzy.

Petersburg 18. lipca. Liczba wojsk rosyj 
skich stojących między Merwein a granicą afgań- 
ską wynosi 18,000 ludzi i 5 bateryj.

K onstantynopol 18. lipca. Według  depesz 
z Teheranu odłożył szach projektowaną podróż 
do I spabanu  z powodu groźnej sytuacji polity
cznej.

P aryż 18. lipca. Na  bankiecie danym z po
wodu odsłonięcia pomnika dla Berangera,  wniósł  
Spuller,  przywódzca gambettystów toast na cześć 
Derouleda, w którym namiętnie rzucił się na 
Niemców i cytując wiersz Berangera o Renie, 
oświadczył, że lewy brzeg tej rzeki musi do F r a n 
cji należeć.

B erlin  18. lipca. Dzienniki niemieckie wzy
wają D ziennik Poznańsld , aby ogłosił  imię i n a 
zwisko tego landiata,  który wydał  rozkaz pojma
nia Seholza-Rogozińskiego,  i oświadczają,  że p i 
smo to zostało w błąd wprowadzone,  bo rozkazu 
takiego żaden landrat  wydać nic mógł.

Oberschles. Anseigcr  donosi, że poddani au- 
s t r ja c c y , przebywający na  Górnym Szląsku, 
otrzymali polecenie albo opuścić terytorjum n ie 
mieckie w* ciągu dziesięciu dni, albo wnieść do 
nadprezydenfa prośbę o wydanie karty pobytu.

Z Haunoweru donoszą, że na odbytym tam 
bankiecie z powodu zjazdu towarzystw7 strzele
ckich, wniósł  burmistrz miasta p. Winkelmann 
toast na  cześć ks. Cumber landa.  Na to powstał  
w sali s t raszny  wrzask,  krzyk, a obelżywe wy
razy latały jak grad. Ńadprezydent  prowincji i 
urzędnicy państwowi ostentacyjnie wyszli z sali. 
Poczem senator  Bube zabrał  głos i zażądał,  aby 
Winkelmann salę opuścił. Wrzask i krzyki po
wstały na now’0. Dopiero po jakim kwadrans ie 
wyszedł  Winkelmann,  a z nim liczny zastęp Wel
fów. F akt  ten wywołał wielkie wrażenie w całem 
mieście.

B e r l i n  18 lipca. Podług  pewnego doniesie
nia z Londynu do K reuzzeitung, przygotowuje 
Sal i sbury zawarcie al iansu z Turc ją ,  wedle któ
rego Turcja  ma wziąć na siebie ut rzymanie po
koju w Egipcie.  Układ ten ma także zawierać 
postanowienia co do Sudanu.  Uwagi godnem 
jest ,  że P o r t a  otrzymuje równocześnie z kilku 
stron przestrogi ,  aby się nie oddawała illuzjom, 
zarazem energiczne rady,  aby zan iecha ła  marzeń 
o ewentua lnych al iansach i wcale się nie spie
szyła do ich zawarcia.

P etersburg 18. lipca. W iestnik  ogłasza de
kret  cesarski,  zmieniający Bank Polski i jego 
filjałki w Warszawie na kantor  Banku Pańs tw o
wego, względnie na sekcją tego Banku.

P rzyjech a li (lo Lwowa
dnia 18. lipca 1885.

Hotel Ż o r ż a : E.  hr.  Mycielski z Krakowa, 
A. Marylski  z Rosji,  A. Kozicki z Wierzbiatyna,  
L. Bromirski  z Jaszczówki,  T. Fedorowicz z Kle- 
banówki,  J.  Allair  z Kalnicy.

Hotel E u ro p e jsk i: M. Malinowski z Zaroci- 
na, H. Marcel z Warszawy, W. Nawrocki z Prze
myśla, M. Her l ing  z Wiednia.

H otel A n g ie lsk i:  T, htecki  z Wołynia,  B. 
Gorodecki z Kijowa, E. Lewicki z Stanisławowa, 
E. Olkiszewski z Wołezynowicz, J .  Nowotny 
z Czech.

Hotel F ra n c u sk i: J.  Kiełczewski z Rosji, 
T. Kiełczewski z Rosji. M. Chodynicki z S ta
nisława , A. Prostak z Rosji , A, Birkowicz 
z Wiednia .

ZES-u-cIa pocią.g"ó-w.

Ze L w o w a  o d ch o d zą :
(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . . 
Do Podwoloczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.46
10.2T
10.56

7.30

4. Si
*5.56

11.00
*0.07 
*6.20 

1 7.15

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

f2.25 
f4. 8 

’
•

—-—

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa . . . 9.27 *5.30j 11.33 t3.5S
Z Podwoloczysk *10.26 3.05 —.— 3.50 f2.15

(na Podzamcze) . *10.12 2.281 —.— 3.20 —.—
Z Czerniowiec . . *10.05 3.351 —.— 3.30 —.—
Ze Stry ja . . . . 2.30 ■ — 8.25 4.35 —.—

W iedeński kurs urzędow y
dn ia  17. L ipca . 1885  r.

R en ta  pap. aus t .  
„ s reb rn a  „
„ złota

L osy  7, r.  1860 
A k .  b. au s .-w ęg

8 2 ’15 A kcje  banku  kr.
8 2 '0 5  W ek s .  na  Lond.

108*60 D u k a ty
9 9 6 0  N apoleondory

8 6 9 '  -  M arki niemiec.

282-70
1 2 4 9 0

5-88
9 .8 9 —

61-30

K urs giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń , dnia  18. L ipca  1885

godzina 10 m inu t 35 przed  południem .

A kcje k red y t .  2 8 3 '8 0  A n g lo -a u s t r .  — ■—
Kolej K ar .  L u d .  — Kol ej  po łudn .  134-25 
U nionsbunk  7g-—  N apoleondor 9 -8 9 -
Rosyjs .  b au k n  1-23 */, Tytoniowe 9 5 . —

U sposobien ie :  silne.

godzina 1 m inu t 45 po południu.
A lp iny 3 8 .— W ęg. akcje kr. 2 8 8 .5 0
A n g lo -a u s tr . 97 .— U nionsbank 78 .50
Kolej K a r .  L ud . 24 3 .75 Nordbalin 2 3 7 .5 0
Kolej połud. 1 3 4 .— Kolej Alfold. 18 5 .50
Kolej państw . 2 97 .75 Kolej Iw .-czern. 2 28 .5 0
W ę g .  N ordostb .  176.25 W ied . Com unal 123 .50
W ę g .  obi.  p. zł. 108 50 E lb e ta l 1 65 .50
W ę g .  cis . losy r. 120 .— L an d e rb a n k 9 5 .—
R e n ta  w ęg. 4 0/0 98.45 B an kv ere in 101 .—
R os. rube l pap. 1-24 L o sy  w ęg iersk ie  119 .75
G alie ,  indemn. 102 .— M arki niemiec. _ . • . .

U sp osob ien ie : przygnębione.

B erlin , dn ia  17 . L ipca. 1885 

godzina o m in u t 50 po po łudniu . 
R osyjsk . bankn . 2 0 1 -1 0  Akcje k redyt ,
j jom bardy  2 1 8 .5 0  G alicyjskie
Pożyczka  w scb. 5 9 . 1C A u s tr .  bank.

P aryż 17. L ipca . R e n ta  3»|0 8 0  57.

461-5C 
99-30 

163- —



i PRZEGLĄD z dnia 19. Lipca 1885.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w y d a  j  e 

aż do d a lszego  postanow ienia

4% Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e  ni.

412°o Asygnaty kasowe
z 60 -  d n io w e m  w  y  p o w  i  e d z e  11 i e m .

SZEHO M E D A L I  ZASŁUGI I  DYPLOM UZNANIA ! 
za n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  

KOSMETYCZNE I TOALETOWE.

M agrno lina>
gnolina usuwa czerwoność

skóra suclia, s o ratka i zirubi.iłu  p> d wpływam 
M agno! ny staje się miękką i delikatną. A/fl- 

nosa, policzków i rąk. Lena tego znakomitego 
środka 1 zt 50 ct. '

8

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemna białość, odświaia i konserwuje. Cena 1 zi.

oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza wiosy do 
porostu. Flakonik 50 ctOlejek taninowy.

Pomada chinowa, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa
daniu włosów. — Słoik 80 ct

A. W.  M O L N A R
d a w n ie j

T. Wiśniowiecki
Woda ateńska, ta/0“y7“ “ w losów, zapobiega tworzeniu się hipie- 

oży*:b, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.
ZE2tj.s żnilsra-r z

1 1

332 5 7 - «

mm
i a S M BB C g«5a3M>6aa

Skład  fabryczny farb, lak ierów ,  
pok ostów , produktów  chem icznych,  

oraz handel m aterjałów .

HOBNER i HANKE
we LWOWIE,

R y n e k  l i c z k a  38, we w ł a s n y m  do m u  

poleca :

FARBY OLEJNE
zupe łn ie  do użycia gotowe do malowania drzwi, okien, podłóg, 
ścian i sufitów, domów, dachów, schodów, sprzę tów  ogrodowych i 

gospodarskich , narzędzi rolniczych i tp .

F  A  S  B  T
o le jn o  - la k i e ro w e  i b u r s z t y n o w o - l a k i e r o w e .

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku, 561 9 ?

LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze

LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
augielskie  z fybryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego ro d za ju  lak ie ry  do robó t  w ew nętrznych ,  zew nętrznych , 
d rzew a, żelaza i skór.

Farby snche, wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek zlo

ty), złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarele w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach 

i muszelkach, 
do malowania na porcelana, 
olejne w tubkach do r bot a r ty 

stycznych.
Środki do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
s-falugi i wszelkie przybory do 
malowania i rysowania.

ftyh łj dis ffflvartsv:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
cement, gips, 
kit, asfalt, antimerulion.

i® d e M M ą i :

kwas karbolowy w krzyształach,
,  .  w płynie,

wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek dezinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarczan wapienny ( Doppelt 

Bchwefligsaurcr Kalk), 
jak również: 

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura  na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

p n u i u :
Bzpunty i czopy do becz k, 
korki do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek, 

„ „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek,

pm sY B :

kiszki gumowe do gazu i do ścią
gania wody, wina, piwa, kwasu, 
płyty gumowe i t  p. 

Prześcieradła  gum ow e i wszel
kie artykuły gumowe i chirur
giczne.

P asy  do m aszyn 1 m łocarń
z najlepszych skór belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

Gurty do maszyn, w ę ie  konopne. 
Rury cynowe i ołowiane.
Śrót, lo tk i i  kule.

A rtykuły  toa le tow e:
mydlą toaletowe, Bstraics d’odeur, 

Eau de Uologne, olejki i pomady, 
lak  do pieczętowania, 
atrament do pisania, do hekto- 

grafji czerwony, niebia.-ki, czar
ny, do znaczenia bielizny i auto- 
graficzny, 

farby do stampilij, guma i karuk 
rozpuszczone, 

kit do szklą i porcelany, 
sm arow idło nieprzemakalne na 

skórę.
sm arow idła na kopyta ze spo

sobem użycia, 
tłu szcz  do broni, 
lakier do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
czcrnidło do skór, 
apretura do konserwowania skóry.

W szystk ie  artykuły
dla młynów parowych, tartaków, 

odlewani żelaza, browarów, go
rzelń, rafineryj nafty i parafiny.

W szystko po najtańszych cenach.

Cenniki specjalne na żądania 
g ra t is  i franco.

'JĘ T " Przy zamówieniach za za
liczką uprasza się o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj
mniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowr t kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki.

Tylko pod l iczbą 10 ulica Sykstuska.
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Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy równobrzmiace 
z mojem nazwiskiem. Z tego powodu zmuszony jes tem zawiadomić 
Szanowną Publiczność, by uniknąć nieporozumienia, że niżej podpisany 
nie jes t właścicielem żadnego frontowego sklepu w którejkolwiek 

ulicy Lwowa i posiada tylko Zakład

p r z y  u l ic y  S y k s tu s  k i  ej liczba 10  
gdzie wszelkie zamówienia przvjmuje i wykonuje.

Uprasza się łaskawą Publiczność adresow ać do lirmy od ro k u  1S17 
Istniejącej, odznaczonej n a  różnych  w ystaw ach  medalami.

C p t «  . m r s m

LWOW. u lica  Sykstuska  l iczba 10

k tó r a  w y k o n u je  n a j s u m i e n n i e j  n a s t ę p u j ą c e  r o b o ty ,  m ia n o w ic ie :

Napisy szyldów,
ZMIa,lo-ęx7-anie łierToÓN*?-,

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnicze, 
lakiernicze i rytownicze

l>o cenach najprzystępnie jszych  J

15—16 497
O . Scdasipira,

LWÓW, ulica Sykstuska liczba 10.

R R IS  5 A N T I U A  Powszechnie wiadomem jest, że ozdobą, ba nawetdumą 
D n lL L r Y ! ^  I IW H . mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda 
Aby ją zawsze piękną utrzymać, n.ezbędnie potrzebną jes t do tego BR1L- 
LANTINA, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i 
naturalny połysk ; nie pozostawiając przytem thistości i nie plamiąc ani 

rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

n | p i ? | /  n h i n n .  ł a  n in n iA M / Cziała znakomicie na cebulki włosowe 
U l t J jd K  L l i m u -  I d f l l l i u w y .  i na porost wl06Ów. W wypadkach, gdzie
wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. .Tuż po 
użyciu jednej flaszki można spostizedz porost. Najlepsza prererwatj wa 
przeciw wypadaniu włosów- i tworzeniu się łupieżu. •— Cena 1 z!. 20 ct."

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny JSSSJJ
_______________ ból i prnchnienb- zębów Pudełko 3" i 60 ct_______________

J A K  I H H A Y O S n C Z
we L W O W I E  sklepy w łasne  ul.  K o p e rn ik a  1. 3., 

u lica  H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,
F i l ia  w K R A K O W IE ,  Sukiennice 1. 2- 

Z dniem 1. czerwca r .  b. otworzono w O Z E R N I O W C A C H  
F I L J Ę  w  R y n k u  liczba 1.

691 2 - t

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

^ szt .stliicł elekta i monoiy
pod Wiiruuknmi najprzystepnieiszemi

& ,  Si H X T  V liiitnleezne.
jnkoteż

5% prem iow ane Listy  hipoteczne,
któro według prawa z d. 1. 1 i pen IStiS (Dz. p. P. XXXVIII  
N. 93) i mijw. post., z dnia 17. grudnia 1371, mogą być 
użyte do lokowania kapi tałów funduszowych, papilarnych,  
kaucyj małżeńskich .wojskowych,  na k a u c je  i wcd.ja, są 
w  t y m  k a n to r z e  do  n a b y c ia .  159 00 - ł
2)85?“ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują sic bez

zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizja

1TE
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F abryka od lew ów  g ip sow ych  założona w  r. 1847.

PASOUALE ZACCHI |
we L w ow ie, u l. W ałowa liczb a 1 .

poleca łaskaw ym  względom Szanow nej P. T. Publiczności 
swoją od dawna zaszczytnie znaną

Odle warnię figur i ozdób architektonicznych
cementu wapna hydraulicznego i gipsu

I
jaku teź : 669 7—10

wazony, urny, tac) i słupy wszclkieg y rodzaju, przedmioty z gipsu i s tea-  l 
rynowej masy : statuy, figury, wreszcie figurki różnych rozmiarów najgo- j 

stowniej wysonane, a przeto mogące służyć za ozdobę w każdym salonie. j

Zam ów ienia miejscowe i  z prow incji za łatw ia się w n a j
krótszym  czasie i po  cenach najunaarkowańszych.

.tezsm Miii.-: yzuzn • i-c-sa-zr-:-. ■ Twasx3acaaą>M>Mii1wii'w*i«i«̂ iii1 iiw

K ata log i w y sy ła  się na żądanie franco.

1 6 - 4 2

£ W |  

Si gU rQa ox/i U 
t$ >>

■ w e  B T ^ O W I E .

P o l e c a : •o
L aucast rów lu  z orginalnych luf angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł 
Tesclincrówki,  znane z ostrości strzału od 80 do 120 zł.
Hiielisespress z luf P ip e r a  jedna lufa do śrutu i kul okrągłych, druga specjalnie do kul „Eipr-us,,, 

od 80 do 200 zł.
T rzy lu lck ,  najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
Pis to le ty  ta rczow e systemu Remington jak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, 

do 200 zł.
Jed en  p is to let ta rczow y  Remingtona w etui z przyborami 50 zł.

od 90

Lancastrów ki z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł.
Oświadcza zarazem na liczne zapytania, ze przerabia strzelby L efanc l ieus  na  L a n k a s te r  z zamkami odska- 

f j  kującemi po cenie od 12 do 23 zł.

J  Karabinki z bagnetami
łt p ra k tyc zn e  d la  s t r a ż y  lasowej w  cenie 5  zł.

n n n m n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n
Tylko pod, liczbą 18 ulica H alicka.

icd i oram
W . B irS T Z IZ O N O W S K IE G O

we Lwow ie przy  ulicy H alick ie j  1. 18.

ZETilia, *w ZEsZryniCjS?-.
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K rawaty damskie i męzkie, żaboty, 
B'ichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa
mitki, Rękawiczki ńfciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońslia, Perfumy, Pudry, Mydia, Szczotecz
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wBzyst- 
kie przybory do szycia i haftu. 576 21 — ?

(Szpilli, OrzełKi polskie do krawatek)!
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosz'ów opakowania.

Oo

Do P. T. Czytelników
„Przeglądu4*

Tylko }w d liczbą 18 ulica H alicka. T
s s  t o ? # #  u
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M Ą G r A S I N  . 552 1[1- ?

GORSET BE PARIS
plac H a licki, l ic i  ba 15, w : machu Banku Hipotecznego 

S a n s  B S i v a l
poleca

G o r s e t y  „ C e l n t u r e  S t e f a n i e "
i Gorset ń la  S ireue .  C. P .  de P a r i s ,  w najnowszym i najlepszym 
fasonie ; wszelkie sznurówki i coitienrs zawsze na składzie w eonie 

od 1 z Ir. 50 ct., do 15 zrr.
Zamówicnia według miary wykonują się szybko.

|£źy~ Stare gorsety przyjmuje się do naprawy i czyszczenia. '"i-Zi
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n $sn$$n ssn &n '«n  &n n  ts.rźts.n w. tfss.
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w e  L w o w l o
(w kamienic? Modnego Domn w lokalu przedtem 0. T. w.nklera)

z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu i Drohobyozu

poleca ze swoich hogato i w dobry towar zaopatrzonych sh ładów :

w woreczkach 5-kilowych franco po 6.70, 7.60, 8.50, 9.20, 
9.80 i 10.40 złr,

rosyjstą firmy K. S. Popowych w o yginalnycb pacz
kach fu - t  po 2.8", 3.00, 3.40, 4.00, 4.40. 4.80 złr. 

węgierskie w baryłkach 4 - litrowych, franco po 3 . 0 ‘, 3 30, 
3 70, 4.10, 4.50, 4.90 złr. i wyżej, — we flaszkach węgier

skie, austrjackie, francuskie.

Miód

Niekorzystne stosunki kredytowe n i 
Wschodzie i w Rossjt zmuszają mni e do 
zaniechania eksportu do tych k ra jó » 
z tego powodu zniewolony jestem moi 

nader obficie zaopatrzony skład

Okryć na konie
185 ctm. długich a 115 etm. szerokich, 
wykonanych z nader trwałego i gęsto 
tkanego, a mimo to miękkiego wełnia
nego materjalu, przeto dających się bar
dzo dobrze użyć na kołdry i k"ce kąpie

lowe, wyaprzedać za jaką bądź cenę 
1 sztuka z a l z ł .  55 ct. za zaliczką pocztową.

Towar nie przypadający do gustu 
będzie bezzwłocznie przyjęty napowrót.

Listy proszę adresować :

ORJENT-EXPORT-BUREAU
W ieu, Favori ten . 6^3 3-3 

Świadectwo. Zadowolniony zupełnie
E jakości ni.destanycb wielu oficerom -ł
korpusu w Jozefszta Izie 185 ctm. długich 
a 115 ctm. szerokich okryć na konie 
w cenie 1 złr. 55 cr. upraszam pana o 
przysłanie mi za ziliczką n i  próbę dzie
sięć ( 10) sztuk takich okryć dla oficerów 
8 korpusu. Jeżeli się spodobają to na
stąpi większy obstalunek.

Praga 16 Maja 1885.

Arpail 1* iiter
kapitan 8 korpusu komendy.

Posiadaniu w sobie

I i O K  A l  >  Y ,
tego najnowszego i tak powszechnie zale
canego środza zawdzięczają prof. d ra  
Siimpsona p re p a ra ty  k o k a ln o n c  swoje 
znakomite działanie i powszechną a tak 

ugruntowaną sławę.
Prof. Stunpsonu kokainow e p igu łk i  

Nr. 1. leczą zupełnie

Choroby piersiowe i krtaniowe
Prof Sanipsona kokainowe p igułki 

?)r. 3. są najlepszem lekarstwem na

Choroby nerwowe i osłabienia.
P u d e ł k o  2 złr. U p u d e l e k  10 zlr. 

Prawdziwe do nabycia
w C. Huubnera Aptece „źium liugel am

489 H of. Ń r. 0 Wien. 11 11

Kawę 
Herbate 
Wina

kościelne ozdobne, z wyciskanymi kwiatami, para p( 
2.30, 4.6C 9 20, 14.— złr.. i

minoralne __

n a jn o w s z y  i d z is ia j  w m e d y c y n i e ,  d z ięk i  s w y m  n i e z r ó w n a 
n y m  l e c z n ic z y m  p r z y m io t o m ,  p o w s z e c h n ie  u ż y w a n y  i z a 

le c im y  ś ro d e k .
Żadne jeszcze lekarstwo nie zdołało tak rychio doczekać się 

uznania wszystkich powag lekarskich jak K okaina . It iślina ts ,  zale
cana już prz-z Aleksandra Humboluta, uważana jes t  od wieków 
w Peruwji jako pierwszorzędny i jedyne środek leczniczy na choroby 
pierriowe i krtaniowe, jakoteż na chor by nerwów. ’

Właśnie temu, że zawierają w sobie Kokainę, [zawdzięczają 
prof. Dr. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
swoją niepospolitą skuteczność i tak ugruntowaną sławę.
P ro f .  Sampsona p igu łk i  kokainow e N r .  1. leczą, s tanowczo p ie r 

siowe i k r tan iow e  choroby n a w e t  ju ż  bardzo zadaw nione.
Prof. Sampsona pigułki Kolanowe Nr. 3 w chorobach nerwo

wych i w osłabieniach tek ogólnych jak specyficznych, są nailepszem 
i najpewniejszem lekarstom. Oddaw ia t .ż  uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby Pndeteczko kosztuje ‘gzie. Sześć pudeł* k 10 złr.
Sposób użycia bezpłatnie i lranco. P raw dziw e  d ra  Sampsona koka- 
inowe p ig u łk i ,  dostanie  w C. H anbuera  Aptece „Zuin Engol“ ^  
AYien, Am Hof. N r .  6. skąd też wszystkie pisemne zlecenia budą za 

* zaliczką wysyłane Tam też są na składzie wszystkie specjalne prepa- Ą
ruty t a i  austrjackie j >k zagraniczne. — Również dostanie ich w Gracu . J j

^  u ajltekarza J. Nadweda i w Pradze u aptekarza J. Fiirsta. 490 12-12 5^

F r e z e i - w a t y w y  676 10-12

wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 
tuzin po zł 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zl. 5.

Gąbki paryskie według metody L i-  gumowe w formie cygaret, tuzin zl. 2, 
stera, wraz z instrukcją o sposobie z podwójnym silnym brzegiem tuzin

sycony flaszka 80 centów.

ece 
l e w a d y

| / n n | w  «zczotk: wszelkiego rodzaju; Masa do z a p u s z c z a n i a  po 
1\CLI I J l j  dlogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania. Proszek 
na owady

Sól kamienną i l bC ‘; USŁ*."4'**
K O S y   ̂ r 4C2łi(>we wołoskie p*. . •*'* ct.

ruskie
wołoskie brakowane po 

686 6 - ?
2’ i

GALICYJSKI 1
m

BANK KREDYTOWY |
przyjmuje wkładki

II,T

S l s i ą ż e o z l s i
o p i * o c e n t o w u i j e  t a k o w e  p o

użycia, tuzin po zł. 2. 3, 4 i 8 . I zł. 4. Polyporus (prezerwatywy dam- 412°in rocznie.
T y lk o  p o d  l i c z b ą  10  u l i c a  S y k s t u s k a .

Capottes am er ie .  (Krótkie) po zł. 3. j akie) zł. 2-50 za sztukę.
Wiedeń K jir tn e rs tra sse  N r .  45. Bigi B r n a t .

0

- E n i E H E r E S f l E i r L E i ^ l i l . L E f i E i i L E r d H - i H T i H S i ^ ^

C. Ł U M  wodoleczoiczF
W  K R Y N I C Y

590 pod kierownictwem 25—25

Dr. Henryka Ebersa
otwarty od 15 Maja do końca 

W rześnia.

Jest do sprzedania

REALNOŚĆ
w bardzo dobrym stauie, składająca 
się z domu mieszkalnego murowa
nego o 5 pokojach, (piece kaflowe), 
kuchni,  spiżarni ,  piekarni,  dwóch 
piwnie, studni  na podwórzu, oszklo
nej werandy,  t rzech stajen, wo
zowni, kurnika, karmnika,  ogrodu 
kwiatowego, warzywnego i owo- 

704 eowego. 1—3
Całość okolona wysokim nowym 

parkanem,  położona w Busku nad 
Bugiem, od stacji kolejowej Krasne- 
Busk oddalona o 5 kilom, drogi 
krajowej, za bardzo przystępną cenę 
i pod korzystnemi  warunkami jes t  
natychmiast  do nabycia.

P. T. reflektujący raczą się zgło
sić do właściciela p. Bosakowskiego 
notar jusza w Busku.
W szelkie pośrednictw o wykluczone.

Papier z fabryki B raci Białkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Filiera i Spółki.


